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Szanownych Adonadtów „Naprzodu 


upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
sierpień. 

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa- 
niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychlej. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre- 
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom. 


„Naprzód“ kosztuje miesięcznie : 


z odsyłką do domu 
bez odsyłki 


K 2— 
K 160 


Administracya „Naprzodu“ 
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624). 


„Wierne“ wojska i niewierne“. 


W militaraych państwach europejskich, 
mających wolność prasy, zgromadzeń i sto- 
warzyszeń, oraz cały arsenał praw konsty- 
tucyjnych armia nie dzieli się na »wierną« i 
zbuntowaną. Z państwa zaś knuta i bagnetu, 
z państwa, którego cała potęga opierała się 
na strasznej cyfrze kilku milionów wojska, 
nadchodzą już dzisiaj półurzędowe telegramy, 
w których wyróżnia się wojsko »wierne« od 
wojska, »niewiernego«. 

»Niewierne« wojska zaś, to najinteligen- 
tniejsza względnie część armii rosyjskiej, to 
prawie wszędzie artylerya i mary- 
narka. Załogi fortec i statków, to dziś naj- 
silniejsze źródła buntu, otwartej wojny prze- 
ciwko caratowi, a krwawe odwety, jakie urzą- 
dza władza na zbuntowanych, nie przynoszą 
wcale uspokojenia. Nawet gwardya została 
objęta ruchem rewolucyjnym. 

Każda nowa formacya rekrutów tru- 
dniejszą będzie do włożenia się w jarzmo 
ślepego, trupiego posłuszeństwa dyscypliny 
wojskowej. Z domu przyniesie do koszar o- 
gółne niezadowolenie, w koszarach spotka się 
z myślą buntu... 

Siła wojskowa Rosyi carskiej jest dzisiaj 
zupełnie złamaną, a zamęt w państwie, nie- 
udolność i złodziejstwo w komendzie i defi- 
cyt budżetowy, nie pozwolą jej tak prędko 
podnieść się. Używanie zaś armii, rekrutują- 
cej Się z powszechnego obowiązku służby 
wojskowej, do posług tak podłych, okrutnych 
i krwawych, jak się to obeenie w Rosyi 
dzieje, musi tę armię zdemoralizować do 
szczętu. » Wierne« wojsko zamieni się w ban- 
dẹ okrwawionych zbirów, katów i złodziei, 
a »niewierna« część stanie po stronie kato- 
wanego i dręczonego ludu. 

Przykład dzisiejszej armii rosyjskiej powi- 
nien być silną przestrogą dla tych reakcyo- 


Kraków, niedziela 


| Organ polskiej partyi socyaino-demokratycznej. 
Wychodzi codzieanio e godz. 77/ę reno, a w poniedziałki i 


nistów w Europie zachodniej, którzy z pychą 
patrzą na krociowe armie, gotowe jakoby 
każdej chwili do zduszenia socyalizmu. Jeżeli 
w niewoli wyrosły chłop rosyjski buntuje się 
i wzdryga przy krwawej posłudze, do jakiej 
go carat zmusza, o ileż prędzej obudziłoby 
się poczucie ludzkości w proletaryuszu euro- 
pejskim, gdyby go szaleńcy reakcyjni chcieli 
użyć do »strzelania na bracie... 

Ze używanie armii do psich posług demo- 
ralizuje ją militarnie, to nie ulega żadnej 
wątpliwości i z pewnością znaczna część po- 
głosek o »obcej interwencyi« opiera się na 
fakcie, że dzisiaj armia rosyjska nie oprze 
się żadnej europejskiej armii. Zadne klęski 
wojenne nie zniszczą tak gruntownie armii, 
jak splamienie jej krwią bratnią i to w ta- 
kich warunkach, jakie obecnie zachodzą w 
Rosyi. 

Łaszenie się dworu u pewnych pułków 
gwardyi, przekupywanie ich wierności za po- 
mocą uczt i podarków, przypomina” czasy 
rzymskich band pretoryanów. Ale te bandy 
stróżów cezarowych najwięcej w historyi za- 
mordowały cezarów..  Wierności milionów 
nie można kupić wódką i herbatą. Trzeba im 
dać minimum egzystencyi ludzkiej. A tego 
minimum carat nietylko nie daje, lecz prze- 
ciwnie samem swojem istnieniem zabija mo- 
żliwość życia milionów. 

Dlatego »wierna« axmia przestała nią być 
i stać się musi »niewierną«<. 
CZ ZZA O 


Czy początek końca? 


Dla tych, którzy nie stoją w ogniu rewo- 
lucyi rosyjskiej, lecz z poza granic caratu 
śledzą z zapartym oddechem niesłychanie 
trudne przejście do nowego ustroju w tem 
największem państwie na świecie, spokój, z 
jakim przyjęte zostało rozwiązanie Dumy, 
był prawie bolesny. Rozumiano, że jeśli lu- 
dność i partye rewolucyjne nie odpowiedziały 
natychmiastowym protestem, to dlatego, iż 
przeszły już i nauczyły się zbyt wiele, ażeby 
odpowiadać na prowokacye rządowe odru- 
chem bezpośrednim. Rozumiano, że ludność 
państwa rosyjskiego przestaje być z każdym 
dniem bardziej masą bezkształtną, różnicz- 
kuje się, nabiera form wyraźnych, więc i ru- 
chy jej, jako organizmu wyższego, stają się 
świadome, skoordynowane. A jednak mimo 
tego wszystkiego brak protestu żywszego, 
brak jakiegoś czynu rewolucyjnego, nie wi- 
dzianego dotąd, nie praktykowanego przed 
rozwiązaniem Dumy, budził u przyjaciół lu- 
dów rosyjskich niepokój, lęk, pytanie: czy ci- 
sza ta, to spokojne przyjęcie rozpędzenia. 
Izby poselskiej, jest oznaką wyczerpania, 
zniechęcenia, czy też dojrzałością rewolucyj- 
ną, uświadamianiem sobie tego, że stary po- 
rządek zwyciężony być może nie porywem 
szalonym, ale zorganizówanem wystąpieniem 
mas zrewolucyonizowanych ? ś 

Odpowiedź nie długo dała czekać na sie- 
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lucyonistów wobec gwałtu rządu, dokonanego 
na przedstawicielach ludu — spokojem czło- 
wieka, który nie łatwo daje się wytrącić z 
równowagi, zna bowiem siły swe i pewny jest 
zwycięstwa. 

A przyszła ta odpowiedź tym razem nie 
ze strony proletaryatu, lecz z tej, co do któ- 
rej Stołypin butnie zapewniał, że rząd może 
polegać na niej całkowicie. Zbuntowała się 
armia i marynarka w Sveaborgu, w Kron- 
sztadzie, w Rewlu, zrewoltowała się w Ty- 
flisie, wre w Odessie i Sebastopolu, od pół- 
cy, zachodu i południa obejmuje carat raz 
jeszcze krwawym pierścieniem rewolucya. A 
wybuch to tak potężny (rząd mimo kłamli- 
wych doniesień petersburskiej agencyi tele- 
graficznej stłumić go dotąd nie może), iż zdra- 
dza jasno długą pracę przygotowawczą, tak 
jednoczesny, jak nie był nim, być może, ża- 
den jeszcze z dotychczasowych buntów woj- 
skowych. 

Armia rosyjska przestała być oporą rządu. 
Nadużycia wiekowe, klęski wojny wywołały 
w niej niezadowolenie. Agilacya socyalisty- 
czna, zetknięcie się bezpośrednie z tysiącami 
aresztowanych, którzy w więzieniach prowa- 
dzili akcyę przeciwrządową, Duma wreszcie, 
uświadomiły ją i uczyniły z żołnierzy taki 
czynnik rewolucyjny, jakim był dotychczas 
jedynie proletaryat robotniczy. 

Napróżno rząd rosyjski twierdzi, że bunty, 
które wybuchły w tylu miastach i portach 
naraz, zostały już stłumione. Wiadomości 
prywatne przeczą temu stanowczo, a wierzyć 
im można bardziej, niżli telegramom urzędo- 
wym; dość przypomnieć tu sobie, jak wła- 
dze rosyjskie ręczyły, że bunt »Potemkina« 
został już stłumiony, gdy okręt ten przez dni 
czternaście jeszcze pływał po morzu Czar- 
nem. Chwila zaś obecna jest stokroć powa- 
żniejsza, ponieważ, mie licząc tego, co się 
dzieje na lądzie, na samym Bałtyku krąży 
dziś cztery zbuntowane okręty wojenne ze 
Sveaborgu i »Pamiat Azowa« z Rewla, two- 
rząc całą eskadrę czerwoną, która z pomocą 
Kronsztadu mogłaby już poważnie zagrozić 
stolicy cara. 

Czy rząd i tym jeszcze razem potrafi zła- 
mać rewoltę armii i marynarki — oto pyta- 
nie ważne ze względu na ilość ofiar i na 
chwilę ostateczną zgonu caratu. Drugurzędne 
już jednak, jeśli chodzi o zwycięstwo rewo- 
lucyi, które może się jeszcze odwlec, ale jest 
już zapewnione. 


Z Rosyi. 
Prawda w kagańcu. 

— Nie niepokójcie się, panowie — mówi p. 
Stołypin do bankierów europejskich — zaraz roz: 
poczniemy wprowadzać reformy liberalne, tylko 
pozwólcie, że zaczniemy od nałożenia cenzury na 
depesze. 

Bankierzy pozwolili, bo co mieli robić — zre- 
sztą, z przerażenia o swe miliony głowy tracą. 


bie. Cisza okazała się pozorną, spokój rewo- | I oto mamy już od dni kilku wiadomości tele- 
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Ogłoszenia (Inseraty) 
tomztują od miejsca wiersza jednoszpaltawego 
drobnym drukiem (potitem) sa pierwszy raz po 
30 hererzy, następny po 10 hal. — Nadesław 
ed miejsca wiersza drukiem potitowym po 46 
Żal, sa każdy raz, Śluby, zaręczyny i nekrologó 

po 80 hal. od wiersza za y raz, 
Zalącrałki (prospekty i t. d.) przyjmuje się = 
eene 3 kor. za 100 egromplarzy dla zamiejzse- 
wych, a 1 kor. sa 100 egzemplarzy dla mięż. 
cowych prenumeratorów. 


fiakiarancye otwarte zą wolne od opłaty pe- 
aztowej. — Radakcya rękopisów nie rwrees 
i bezimiemnych listów nie uwzględnia. 


graficzne, mitygowane przez carski kaganiec. — 
Więe np. dnia 31 lipca Sveaborg kapituluje, nad 
stosem uśmierconych buntowników, wywiesza białą 
flagę. A mimo to nazajutrz (1 sierpnia) eksplo- 
duje magazyn prochu, znajdujący się w ręku ro- 
koszan. 

Dalej dowiadujemy się raz, że bezpośrednim 
powodem buntu było znęcanie się oficerów nad 
żołnierzem; potem poprawkę — że wywołany on 
został odmową władzy wypłacenia dodatku na 
wódkę. 

To ładniej brzmi, a rozmaite „Prossy“, „Tempsy* 
„Czasy* lubią, ogromnie lubią wierzyć podobnym 
doniesieniom i cznją wzgardę dla pijaków, doma- 
gających się wódki (szampan co innego). Carat 
dobrze robi, że odmawia wódki. „Ach, co za 
niskie instynkty wywołują rewolncyę! Czy Euro- 
pa sympatyzować z nimi może?.., 

Albo taka wiadomość : 

„W osadzie Borysówce powiatu grajwerońskie- 
go, tłum, złożony z dwóch tysięcy włościan, wdarł 
się do mieszkania komisarza policyjnego, roziroił 
strażników i pobił komisarza, wójta gminnego, 
poczem podpalił dom, należący do hr. Szereme- 
tiewa. Komisarz, uciekając przed tłumem, zdą- 
żył się połączyć z pół kompanią piechoty, która 
wezwała tłum do rozejścia się. Pięciu agitatorów 
aresztowano. Większość buntowników są to chu- 
ligani i wyrostki. Tłum działał pod ich wpły- 
wem. Obecnie w Borysówce panuje spokój“. 

"Tu już mamy do czynienia z wyraźnym zamiarem 
wywołania zamętu w pojęciach czytelników za- 
chodnio-europejskich. Słyszeli oni o „chuliganach*, 
jako o sprawcach pogromów i siłe antyrewolu- 
cyjnej; termin ten wprowadzili i spopularyzowali 
rewolucyoniści, by wyraźnie odróżnić gwałty naj- 
mowanych przez policyę wyrzutków od akcyi 
antyrządowej i zmierzającej do obalenia obecnego 
„porządku*, organizacyj proletaryatu. Carat pra- 
gnie granicę tę zatrzeć i ludzi, wkraczających 
do mieszkania agenta rządu, by załatwić z nim 
rachunek rewolucyi, nazywa w swej depeszy u- 
rzędowej „chuliganami*. 

Świat „Pres“, „Temps'ów*, „Czasów“ lubi 
być osznkiwany; to też wątpimy, że władzom 
rosyjskim uda się doskouale oczy mu zamydlić. 
A gdy carat nowy jaki pogrom urządzi, wszy- 
stkie te piśmidła, pomieszawszy „chuliganów* z 
rewolucyonistami, będa czyniły zań odpowiedzial- 
nym walczący o wolność proletaryat. 

Car pomoże tym sposobem wierzycielom swoim 
do obmycia rąk i sumień z przelanej krwi. 


Z kraju nadbałtyckiego. 


W kraju bałtyckich junkrów represye nie u- 
stają ani na chwilę. Po rozwiązaniu Dumy za- 
częło się ponowne wyławianie rewolucyonistów. 
Skargi kasacyjna wracają z Petersburga nieza- 
łatwione. Główny oprawca Kurlandyi Bóckmann 
zaprowadził nowy stan wojenny w Tuckum. 
Na życzenie „Diina-Zeitung* generał Sołonina 
pociągnął do Windawy, aby przeszukać lasy za 
rewolucyonistami. Ryga po rozwiązaniu Dumy o: 
trzymała wzmocnienie załogi w formie 72 wa- 
gonów dońskich kozaków — obawiano się zabu- 
rzeń robotniczych. Od 20 z. m. trwa w Rydze 


Nowy współpracownik. 


W jednej z mieścin Bretanii — tej siostrzycy 
naszej kochanej Galicyi — wychodzi pismo, ty- 
tułujące się „Temps“. Proszę go nie mieszać 
z „Tempsem* paryskim; bo choć oba dzienniki 
zaliczają się do organów stronnictwa konserwa- 
tywnego, jednak zachowawca Paryżanin, to nie 
zachowawca Bretończyk: gdy pierwszy z nich, 
o cudownych skutkach wykałaczek św. Ambro- 
żego mówi już z pewną rezerwą, dla drugiego — 
żadne wątpliwości na tym punkcie nie istnieją. 
Wogóle z potęgami niebieskiemi żyje w nader 
familiarnych stosunkach i ani na chwilę nie prze- 
staje nudzić ich swymi najosobliwszymi intere- 
sami. 

O tem, że w Bretanii istnieje pismo „Temps“, 
mało kto wie w całej Europie. Nie przeszkadza 
to jednak owemu dziennikowi uczyć rozamu wszy- 
stkie narody świata: dawać wskazówki dyploma- 
tom chińskim, zalecać Irokezom katolicyzm, Li- 
beryj — ustrój monarchiczny, Węgrom — ska- 
sowanie małżeństw mieszanych, Norwegii — ab- 
solutyzm, Galicyi — wierność dla cara (bo jako 
Francuzi, nie mają tam pojęcia o geografii i za- 
liczają nas do Rosyi) etc.... 

Ostatnimi czasy jednak w redakcyi onego 
„Temps'a* z dniem każdym coraz bardziej roz- 
przęgały się stosunki. Odseparowanie we F'rancyi 
kościoła od państwa, projekt reformy wyborczej 
w Austryi, rewolucya w Rosyi i inne podobne 


wypadki redaktorom nasunęły myśl ogromnie przy- 
krą: mianowicie, że Europa rady ich lekceważy. 

Wiktor Leonard Duchesne — główny inspi- 
rator dziennika, chodził zadumany po głównej 
sali, skubiąc czarną, klinowatą bródkę j rzucając 
niemiłe spojrzenia lewem okiem na więdnącego 
przy olbrzymim stole podredaktora Marcinka, 
prawem — na starego sylfa Talona, który po- 
wrócił właśnie z połowu nowin miejskich i sapał, 
jak zepsuta lokomobila. 

— (o nowego ? — spytał, ziewając i przecią- 
gając się w fotelu redaktor Vieuxtrotteur, który 
od wyjazdu pięknej Loli, cierpiał stale na gro- 
żacy rozstr jem żołądkowym kacenjamer. 

— Paują się, oj psują bardzo obyczaje. Zgor- 
szenie dookoła, że strach, słowo daję... ,— za- 
Bpiewał wesoło sylf. Lecz spojrzawszy na zasę- 
pione oblicze Duchesne'a, urwał, spoważn, 4 i jak 
trusia przywarł do swego biurka. 7 

Pióra skrzypiały, współpracownicy milęzel: zgar: 
bieni u stołów, tylko Wiktor Leonard Ghoazi za- 
maszyście po sali, wpatrzony w swą zadumę, 

Czarna troska zapadła mu na dno ďuszy i cię- 
żyła nieznośnie. l 

— Co bdzie? — myślał — co będzie? Nikt 
się już z rami nie liczy: nawet Persowie zaczy” 
nają domagać się reform; wypadnie chyba szukać 
sojuszników jedynie wśród Eskimosów, Galicyan 
i Syngałez w... i 


Aby pojąć całą głębię bólu, rozsadzającego I 


krągłą pierś męża, należy thoć pobiemie znać 
jego historyę 


- historyę powszednią zresztą na, 


gruncie bretońskim. Obdarzony pewnymi przebły= 
skami inteligencyi, zapłonął w wieku młodzień: 
czym do haseł demokratycznych, postępowych. 
„Trzeba z żywymi naprzód iść!* — wołał z za- 
pałem. A że rozumiejących tę prawdę nie spo- 
tyka się w Bretanii na każdym kroku, rychło 
uznano go za indywidualność wyjątkową, nieprze- 
ciętną, przyszłą chlubę, filar etc. Gdy wszakże, 
po skończeniu uniwersytetu, przekonał się, że na 
tym padole płaczu jedno tylko bóstwo istnieje, 
któremu na imię Karyera, począł przymilać się 
do jej szafarzy i zgodnie z ich intencyą głosić: 
„Trzeba z trupami w miejscu trwać!*... Zaczął 
odtąd patrzeć lewem okiem na prawo, prawem — 
na lewo i dopisywać coraz nowe tytuły do swego 
pięknego nazwiska. Doktor, profesor, poseł, kie- 
rownik miarodajnego, reprezentującego opinię szla- 
chty bretońskiej dziennika, uśmiechał się dziewi- 
czo do wizyj przyszłości: minister, senator, hra- 
bia rzymski... 

Aż nagle psuć się zaczęły stosunki: masone- 
rya zagarnęła władzę, odepchnęła zachowawców, 
utwierdziła republikę. Za granicą nielepiej dziać 
się poczęło. Nawet królowie sami jęli uprzejmie 
kłaniać się swemi koronami pogardzanym wywro- 
towcom i czynić im ustępstwa, byle tylko ze stol- 
ców nie pospadać. Obecnym szafarzom dostojeństw 
grunt zadrżał pod nogami, a rozkoszne widzenia 
Duchesne'a uległy poważnemn przyćmieniu. 

| Więc, gładząc czarną bródkę, myślał: 

— A możeby tak znów krzyknąć, że z ży» 
wymi iść naprzód trzeba ? 

I kiedy go pytałi redaktorowie, co pisać — 


— O sztuce i o Armeńczykach — odpowiadał 
w roztargnieniu. 

Pisano tedy w organie, kierującym polityczną 
opinią kraju, przedewszystkiem o teatrze, o ma- 
larstwie, o poezyi, o karnzelach, o procesyach i 
dawano rady sułtanowi, by lepiej nie mordował 
tych biednych Armeńczyków. 

-— Profesorze — powiedział któregoś dnia pod- 
redaktor Marcinek — czytelnicy zaczynają się 
niecierpliwić i tracić wiarę w naszą miarodajność. 
Zupełnie solidny i przyzwoity człowiek mówił mi 
wczoraj, że rozdział kościoła od państwa, o któ- 
rym nic teraz nie piszemy, jest dlań ważniejszy, 
niż okrucieństwa tureckie, którym poświęcamy 
całe szpalty. 


Wiktor Leonard zamyślił się i rzekł po chwili, 
wodząc mętnym wzrokiem po wymiętoszonej twa- 
rzy mówiącego: 

— Ano, napisz pan tam coś. 

— Ba! kiedy wszystko się stało wbrew na- 
szym przepowiedniom. Pisaliśmy, że papież za: 
mówi w niebie okropne trzęsienie ziemi, od któ: 
rego republika rozleci się, jak rzucona o kamień 
filiżanka; że społeczeństwo, tumanione rządami 
masonów, ocknie się i nie dopuści... h 

— Pisz pan to samo. Trzęsienie ziemi je* 
szcze może być. 

Marcinek poskubał coś bielejącego pod nosem, 
uśmiechnął się znacząco i mruknął: 

— A szyderstwa naszych przeciwników ? 

— Nie odpowiadać. Nie nie odpowiadać. Rób- 
my dumnych i nie wdawajmy się w polemiki. 

— Panie pośle — odezwał się innego dnia 
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powszechny strejk drukarzy — oprócz nich strej- 
kuje 10.000 metalowców, a ostatnio zastrejko- 
wali robotnicy w trzech największych browarach. 
Z całego kraju nadbałtyckiego nadchodzą głuche 
wieści o ciągłem niezadowoleniu i wrzeniu wśród 
chłopów, którzy nękani sołdateską nie mogą po- 
dołać nakładanym ciągle nań ciężarom. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Zabicie Markgrafskiego. — Napad na ka- 
syera. — Brak wojska. — Wojna uliczna. 
Zamiana kary. 

We czwartek o godz. 3 po południu przybył 
z Warszawy pociągiem pocztowym do Otwocka 
pomocnik generał-gubernatora warszawskiego w 
zarządzie policyjnym generał major Andrzej Mark- 
grafskij z żoną swoją oraz 3 letnią córeczką i 
6-letnim synkiem. Przed dworcem oczekiwał na 
generała własny powóz, do którego on wsiadł z 
rodziną i udał się do własnej willi, odległej o 
1'/, wiorsty od stacyi. Na drodze pomiędzy wil- 
lami wprost sklepu Buczyka wypadło z dwóch 
seron 10 nieznanych ludzi, którzy dali do jadą- 
cego kilka strzałów ogniem krzyżowym. Trafiony 
2 kulami z tyłu w głowę generał Markgrafskij 
skonał na miejscu, a ponieważ wystraszone konie 
szarpnęły i poniosły, zwłoki jego wypadły z po- 
wozu na drogę. Jedna z kul ugodziła 6-letniego 
synka generała. Ranione dziecko zawieziono do 
willi, gdzie wkrótce zmarło: Woźnica, raniony 
w nogę, spadł z kozła, zerwał się jednak i po- 
biegł za pojazdem, który niebawem zatrzymano. 
Generałowa Markgrafska i 3-letnia córka nie po: 
niosły szwanku. Zwłoki generała Markgrafskiego 
przewieziono do willi, poczem generałowa wysłała 
depeszę o zabójstwie do Warszawy. 


O godz. 6 min. 58 z Warszawy do Otwocka 
wyjechali: naczelnik żandarmeryi gubernialnej 
pułkownik Utgob, naczelnik żandarmeryi kolejo- 
wej pułkownik Imsen, naczelnik kancelaryi zabi- 
tego pułkownika Sobakinskij, rotmistrz żandar- 
meryi Afanasow, prokurator, oraz kompania pie- 
choty, w celu dokonania obławy na zbiegłych 
sprawców zamachu. Pomimo tych zarządzeń woj- 
skowych nie aresztowano do piątku w Otwocku 
nikogo podejrzanego. Zwłoki zabitego generała 
Markgrafskiego miały być przewiezione do War- 
szawy. W Otwocku pozostało 50 żołnierzy. Pod 
wpływem wynikłego na razie popłochu, garstka 
letników opuściła Otwock; w piątek jednak za- 
częła już powracać. 

(Ma;kgra:ski należał do kategoryi żandarmów- 
literatów. Nie ograniczał się do pełnienia swej 
służby w poruczonym mu zakresie, lecz rozsze- 
rzał swą sieć pajęcza i na Galicyę, gdzie dwa 
razy wystąpił publicznie: w r. 1880 w procesie 
Ludwika Waryńskiego i tow. i przed 11 laty 
w procesie prowokatora Hendygierego. Markgraf- 
ski ogłaszał pamiętniki ze swych wycieczek do 
Galicyi, a z szczególnem zamiłowaniem śledził 
życie patryotyczne młodzieży we Lwowie i Kra: 
kowie. Red. „Naprzodu*). 


Życie w Królestwie biegnie ciągle szalonym, 
burzliwym, czasem mętnym potokiem. Wewnątrz, 
w głębi ukrytej dla oka wre nieustająca praca 
uświadamiająca, organizująca, rewolucyonizująca. 
Na powierzchni widnieje walka socyalistów ze 
wszystkiem, co rządowe — stronnictw ze stron- 
nictwami, pracowników z pracodawcami o wa- 
runki bytu ekonomicznego. Jak akord fałszywy 
miesza się do tego bandytyzm, skierowany przez 
Bzumowiny społeczne przeciw wszystkim w imię 
własnego nieczystego zysku. 

W Chęcinach na kasyera kasy miejskiej na- 
padło 7 ludzi uzbrojonych, którzy zabrali: 430 
rubli pieniędzy skarbowych, 50 rubli wiezionych 
dla aptekarza Rutkiewicza i 1 rubla 50 kopie- 
jek gotówki własnej kasyera. 


2 Kraków, niedziela 


Rządowi, który ścigać musi socyalistów, za- 
czyna brakować już coraz bardziej wojska do 
strzeżenia ludności przeciw bandytom. Tak, w 
Lublinie z prywatnych instytneyj finansowych u- 
sunięto straże wojskowe, które stały tam od 
kilku tygodni. 

Wojna uliczna w Warszawie nie cichnie ani 
na chwili. Strzelają żołnierze do rewolucyonistów 
i spokojnych przechodniów; socyaliści tępią poli- 
cyantów, szpielów, zdrajców sprawy rewolucyj- 
nej i bandytów; ci ostatni występuja w celach 
grabieży przeciw mieszkańcom wogóle, przeciw 
socyalistom, którzy ścigają ich dla samoobrony, 
przeciw sobie samym wreszcie przy załatwianiu 
własnych obrachunków. 


Oto na chybił trafił wyjęte fakty z krwawej 
kroniki jednego, czy dwóch dni: 

We czwartek około godz. 1l wieczór po za- 
mknięciu swego sklepu kolonialnego na rogu ul. 
Mokotowskiej i Koszykowej szedł tą ostatnią do 
mieszkania na ul. Marszałkowską kupiee Ganszyn. 
Na rogu Koszykowej i Marszałkowskiej podeszło 
do niego kilku ludzi i dali kilka strzałów, nie 
raniąc jednak Ganszyna, który szybko wpadł do 
bramy i uniknął dalszych strzałów. Sprawcy za- 
machu znikli. Na odgłos strzałów jednak nad» 
biegł poblisko stojący policyant posterunkowy z 
żołnierzami i ujrzawszy jakiegoś młodego męż- 
czyznę, szybko oddalającego się od miejsca za- 
machu, aresztował go. Młody człowiek ów nazy- 
wa się Lucyan Włodkowski, mieszka przy ul. 
Nowogrodzkiej i jest subjektem sklepowym. Re- 
wolweru przy nim nie znaleziono. 


Tegoż dnia wieczorem raport pogotowia ratun- 
kowego zanotował dwa wypadki „porachunków“ 
robotniczych. Przy ulicy Żytniej do mieszkania 
ślusarza Kosterskiego wtargnęło sześciu niezna- 
jomych ludzi, którzy dali do niego sześć strza- 
łów. Kosterski, raniony śmiertelnie w bok, oraz 
w nogi, odwieziony został do szpitala św. Du- 
cha. Drugi zagadkowy wypadek zdarzył się przy 
ulicy Tarczyńskiej, gdzie napadnięci zostali: zwro- 
tniczy kolejowy Tułacz, murarz Rutkowski i ślu- 
sarz Szypor. 

Edward Literger, meldowany jako kotlarz, ale 
Żyjący istotnie z kradzieży, pił w restauracyi z 
jakimiś dwoma nieznanymi z nazwiska mężczy- 
znami, poczem razem z nimi wsiadł do doróżki. 
Podczas jazdy na rogu ul. Przemysłowej i Roz- 
brat mężczyźni ci wyskoczyli z dorożki i strze- 
lili do Litergera z browningów, raniąc go w twarz 
i szyję i naruszając mózg. Gdy pogotowie ratun- 
kowe wiozło ranionego do szpitala, na ul. Gór- 
nej zatrzymali karetkę jacyś uzbrojeni w brow- 
ningi mężczyźni i zmusili lekarza do cofnięcia się. 
Pogotowie odwiozło Litergera do kancelaryi cyr- 
kułu IX (łazienkowskiego), skąd odstawiono go 
do szpitala. 

W piątek o godz. 121/, w południe pomiędzy 
robotnikami, powracającymi z terenu budowy trze- 
ciego mostu, powstało jakieś nieporozumienie, pod- 
czas którego zaczęto sobie grozić rewolwerami. 
Czterej bezbronni robotnicy, widząc trzech towa- 
rzyszów uzbrojonych w rewolwery, rzucili się do 
ucieczki w ulicę Tamkę. Tu padł ze strony go- 
niących strzał, który Śmiertelnie ugodził jednego 
z uciekających, Łioszewskiego. Dwóch kolegów 
rannego rzuciło się wówczas w stronę ul. Solca, 
jeden zaś pobiegł dalej w kierunku nl. Aleksan- 
dryi. Za nimi gonili w dalszym ciągu sprawcy 
pierwszych strzałów i dali jeszezo kilka strzałów 
i tu ranili drugiego. Do pierwszego wezwano po- 
gotowie ratunkowe, które po opatrunku odwiozło 
go w stanie beznadziejnym do szpitala św. Ro» 
cha, gdzie raniony, odmówiwszy wszelkich ze- 
znań, zażądał sprowadzenia księdza. Drugi, nie- 
jaki Malinda, zgłosił się sam na stacyę pogoto- 
wia ratunkowego, gdzie zażądał opatrzenia rany 
ramienia. 


Vieuxtrotteur — rewolucya w Rosyi czyni po- 


stępy i zdaje się ma szanse zwycięstwa. Możeby 
tak artykuł o kalesonach wielkiego śpiewaka ro- 
syjskiego, Matejki, odłożyć na jutro? 

— Dobrze; tylko pamiętaj pan nie zmieniać 
ani słowa z tego, cośmy przed rokiem na ten 
temat pisali. 

— Kiedy... 

— To nic, to nie — przerwał Duchesne. 
— Oni swoje, my swoje. Anarchiści, zwyrodniali 
wywrotowcy... Wciąż to samo, wciąż to samo. 

Marcinek przymrużył oczka, zasłonił usta dło- 
nią i wziął się do roboty. 

— Olbrzymia manifestacya na rynku! Wień- 
czą pomnik Renana! — zawołał sylf Talon, wpa- 
dając do redakcyi. — Niepodobna przemilczeć; 
tam się zebrało pół miasta. 

„— Ano, wspomnij pan — odrzekł Wiktor Leo- 
nard — tylko jak zwykle: garść warchołów, nie- 
sumienna agitacya... Wciąż to samo, wciąż to 
samo... 

Sennie, coraz senniej płynęły dni w redakcyi 
konserwatywnego „Temps'a*. Współpracownicy 
drzemali, mając przygotowane z góry artykuły 
na wszelkie okoliczności. Życie niepokoiło ich co- 
raz rzadziej, oni również nie zaczepiali życia, 
a że pensye wpływały regularnie, więc nie opu- 
szczali przytułku i cieszyli się tradycyami po- 
wagi i miarodajności swych chlebodarmodawców. 

Powoli jednać zaczęli się nudzić, dni całe prze- 
pędzać po kawiarniach i handelkach, tak, że za- 
glądanie do redakcyi, wyciąganie z szuflad sta- 
rych rękopisów, robienie w nich małych popra- 
wek i wydawanie drukarni, stało się czynnością 
zbyt uciążliwą. 

Aż wpadli na pomysł. 


biega lokal... Pustka. Przez zapuszczone story 
wpada gdzieniegdzie smuga złotego światła i na 
zakurzone biurka rzuca jaśniejącą plamę. Książki, 
gazety drzemią nie rozcięte, gdzieniegdzie tylko 
wiatr figluje rogiem przywalonej suszką ćwiartki 
papieru. 

— Czy niema nikogo? — zawołał Wiktor 
Leonard, rozglądając się po przyciemnionych ką- 
tach. 

Z kosza wyskoczyła mysz i cichutko pobiegła 
wzdłuż ściany. 

— Kto robi numer? — krzyknął znów pro- 
fesor. 

Cicho. 

Tylko w oknie załopotała roleta. 

Przeszukawszy najintymniejsze ubikacye, kie- 
rownik miarodajnego organu, pobiegł do drukarni. 

— Materyal macie? 

Zecerzy podnieśli od kaszt oczy i spojrzeli po 
sobie zdziwieni. Zmieszany nieco metrampaż zbli- 
żył się na palcach i rzekł: 

— Numer będzie panie profesorze, będzię. 

— Garść - żyd - ków - nie - do - rost - ków = i -= 
ko - biot - spro - wa - dzo - na - nie - sn - mien - na = 
agi... 

Głos jakiś monotonny sypał z pod suftu sy- 
laby, a jeden z zecerów, jakby pod dyktando, 
spieszył się ze składaniem. 

Duchesne podniósł głowę. Na piecu stała pię- 
kna czerwona papuga i powtarzała artykuły, dru- 
kowane bez zmiany od lat całych we wpływe- 
wym, miarodajnym dzienniku zatabaczonej no- 
blesy bretońskiej. 

A świat szedł swoją drogą. 


NAPEZOD 


rbeitta. gdy wtem (ktoś zawołał: 
Ben. H. 


Na zakończenie tej kroniki niewesołej, wypa- 
dek pomyślny: Wyrok śmierci, wydany przez 
warszawski sąd wojenny na Wacława Walczew- 
skiego, zamienił generał gubernator warszawski 
na 20 lat ciężkich robót. Jak wiadomo, Wal- 
czewski oskarżony był o napad na sklep mono- 
polowy w Adamowie pod Łukowem. 


Kronika rewolucyjna. 


Konferencya w Moskwie. — Popłoch na 
dworze carskim. — Zaloty do wojska. — 
Echo zabójstwa Herzensteina. 

Niedawno odbyła się w Moskwie konferencya 
grup zawodowych należących do „Związku związ- 
ków*, w której brali również udział przedsta- 
wiciele organizacyj socyalistycznych. Na porządku 
dziennym była sprawa dałszej taktyki i zacho- 
wania się wobec rozwiązania Dumy. Propozycya 
odpowiedzenia strejkiem powszechnym została od- 
roczona. 

Z dyskusyi wykazało się, że większość zebra- 
nych uważa strejk powszechny jako środek 
pomocniczy, mogący być ze skutkiem użyty 
dla poparcia szerokiego ruchu zbrojnego. „Czas, 
kiedy strejk powszechny — mówiono — był je- 
dynym orężem, już minął. Teraz potrzeba pro- 
letaryackich pułków zbrojnych“. 

Konferencya, pomiędzy innemi, postanowiła zwró- 
cić szezególną uwagę na nzupałnienie i rozsze- 
rzenie drużyn bojowych i organizacyj wojskowych, 
oraz wyraziła przekonanie, że już zaraz teraz 
istniejące drużyny bojowe winny być używane do 
drobnych ataków na instytucye rządowe. 

Z Petersburga dochodzą pogłoski, że rodzina 
carską przygotowuje się znów do ucieczki. Rze- 
czywiście niə pozostaje jej nie innego do zrobie: 
nia, prócz oddania Rosyi własnemu jej losowi, 
pozbawienie jej opieki rodu zniedołężniałych ty- 
ranów. Mikołaj II i najbliższe otoczenie jego uie 
znajdowało się, być może, nigdy jeszeze w ta- 
kim niebezpieczeństwie, jak we czwartek wieczo- 
rem, gdyż opanowany przez buntowników w Kron- 
sztadzie fort „Konstanty* położony jest naprze- 
ciwko pałacu carskiego w Peterhofie, a kule z 
tego fortu mogły dosięgnąć pałacu. 

Los rodziny Romanowów wydaje się też być 
przesądzony. Wobec nastroju ludności i wojska 
dynastya nie ma już dziś żadnego oparcia. Za- 
loty cara do siemienioweów i innych pułków „wier- 
nych“ zaczynają jnż wkraczać do dziedziny „hnu- 
moru wisielczego*. Tak, np. w piątek do wilii 
Aleksandrya wezwano przybyły do pełnienia słu- 
żby w Peterhofie pułk finlandzki i bateryę 1 bry- 
gady gwardyi. Po godzinie 3 wyszli car i caro- 
wa z dziećmi oraz wielki ks. Włodzimierz Ale- 
ksandrowicz. Car wziął na ręce szefa Finland- 
czyków: następcę tronu i wraz z carową w. księż- 
niczkami i w. księciem przeszedł przed frontem 
Finlandczyków i artyłerzystów. Po danej herba- 
cie para carska fotografowała się w ogólnej gru- 
pie z pułkiem finlandzkim i z bateryą. 

Herbatka po obiedzie ratować ma w ten spo- 
sób dynastyę od zagłady. Czy uratuje? Odpo- 
wiedzią — bunty wojskowe, które stały się już 
dziś prawidłem, tak że wyliczać dziś trzeba nie 
te, które się rewoltują, lecz pułki, które pozostają 
wierne. Tylko dlatego też, że dzieje się to w 
Królestwie wspomnieć warto, że w obozie arty- 
leryi w Rembertowie pod Warszawą od dwóch 
dni panują zaburzenia. Zbuntowani artylerzyści 
wypędzili oficerów, a kozaków, których przeciw 
nim wysłano, przyjęli strzałami z kartaczówek. 
Szczegóły buntu trzymane są w tajemnicy. 

Dyktaturę wojskową obiecywano już tyle ra- 
zy, że nowe pogłoski o jej ogłoszeniu, mającem 
nastąpić, przestają budzić wrażenie i wiarę. Sfe- 
ry rządzące niewątpliwie nie wierzą w nią same. 

Czy bunt wojskowy w Sveaborgu, (gdzie śród 
aresztowanych buntowników znajduje się także 
były poseł do Dumy Onitko), Kronsztadzie, Re- 
welu i t. d. jest już na stłumieniu, jak rząd ro- 
syjski usiłuje przekonać, ulega dotąd poważnym 
wątpliwościom. A gdyby nawet tak było, zna- 
czyłoby to tylko, że konanie starej Rosyi prze- 
dłuża się jeszcze. 

Naczelnikowi miasta Moskwy prlecono z Pe: 
tersburga przeprowadzić śledztwo, dlaczego były 
poseł do Dumy Jołłos, telefonował do Petersbur- 
ga o zabójstwie Herzensteina przed spełnieniem 
faktu. Śledztwo wyjaśniło, że wiadomość o za- 
bójstwie już © godzinie 7 wieczorem wydruko- 
wało pism» „Maja *. Redaktor tego pisma, pry- 
watny docent Cren, wymienił osobę, która za- 
komunikowała jaż e zabójstwie. Naczelnik mia- 
sta polecił oinaleźć tę osobę. 


LISTY Z KRAJU. 
Biała, 2 sierpnia. 


Ks. M »larz w opałach. — Lokaut w Biel- 
; sku-Białej. 
Od F 


Jku dni Stojała jest ciągle pod opie- 
ką polełyi, ktora go strzeże przed ustawicznie 
grożąc na mu lynchem polskich robotników. 
Dnia 0 lipca b. r. ludność Bielska i Białej 
była świadkiem, jak straszną jest nienawiść 
polskiego (ludu roboczego do oszusta polity- 
czne50). l 

Około godziny 6-tej wieczorem tegoż dnia 
odbyło się, na plach Blich przed willą Stojały 
zgromadzenie kilkń tysięcy robotników, do- 
tkniętych lokautem. Robotnicy przez godzinę 
z uwagą przysłuchiwali się wywodom tow. 
»Stoja- 
owski idziec. W jednej chwili wszyscy rzu- 
ili się w kierunku »willi«, 


powstał zamęt, 


5 sierpnia 1906. 


Nro 


krzyk, słychać było gwizdanie, brzęk szyb i 
komendę żandarmeryi i policyi. Rzuciłem o- 
kiem w kierunku domu, przezwanego przez 
Stojałę »polskim« a tu już 24 żandarmów 
pod komendą nadporucznika murem oddziela 
tłum, który siłą chce wtargnąć za Stojałą do 
domu. Gdyby nie żandarmerya i policya a 
przedewszystkiem nawoływania tow. Arbeitla, 
ze Stojały nie zostałoby ani śladu. Godzina- 
mi całemi jeszcze gromady polskich robotni- 
ków wyczekiwały oszusta, aż pójdzie do swo- 
jego drugiego domu w Białej. I rzeczywiście 
dopiero późno w nocy, pod bagnetami żan- 
darmskimi szedł oszust do Białej, wśród szy- 
derstw i gwizdania, strzeżony przed polskimi 
robotnikami; w Białej wyszli naprzeciw Sto- 
jałowskiemu i wzięli w opiekę żandarmi gali- 
cyjscy, zakwaterowani od kilku dni u niego 
w domu. 

Powodem nienawiści, jaką pałają wszyscy 
polscy robotnicy prawie bez wyjątku do ks. 
Rublarza jest wywołanie obecnego lokautu, 
którego ofiarą padło 4000 robotników, a któ- 
ry w dalszej konsekwencyi może za sobą po- 
ciągnąć wydalenie 20.000 robotników. Rublarz 
widząc, że organizacya socyalistyczna uzy- 
skała znaczne polepszenie płacy dla tkaczy 
w kilkudziesięciu fabrykach przez żmudne od 
dłuższego czasu trwające organizowanie i tak- 
tyczne prowadzenie walki w pojedynczych 
przedsiębiorstwach po kolei, postanowił na 
socyalistach się zemścić, choćby najhaniebniej- 
szymi środkami. 

Stojała z przerażeniem spostrzegł, że tka- 
cze polscy masowo cisną się do organizacyj 
socyalistycznych a od niego ze wstrę- 
tem się odwracają. Widział, że na nie mu 
się więcej nie zda wywoływanie na żydów 
i Niemców i urządzanie tańców w domu pol- 
skim, że dotychczasowe wabiki nie ciągną. 
Postanowił tedy dziennych robotników pod- 
burzyć przeciw tkaczom. Jakoś przed 10-ciu 
dniami wydał odezwę, w której nazywa so- 
cyalistów zdrajcami, bo się zajęli poprawą 
płacy dla tkaczy a nie dla robotników 
dziennych, zajętych w apreturze t t. d. 
i szydzi, że poprawa tkaczy jest za szczu- 
pła, nawołując równocześnie ro- 
botników z apretury do strejku. 

Organizacya socyalistyczna w odezwie za- 
klina zobotników, by się nie dali uwieść, że 
obecnie strejk »na -dzienników« wobec 
braku wszelkiej organizacyi i wo- 
bec nieskończonej jeszcze walki 
tkaczy, grozi niebeżpieczeństwem dla na- 
dzienników i dla tkaczy, wykazano, że strejk 
równocześnie podjęty w kilku dużych 
przedsiębiorstwach=-jak"to robi Stojałowski— 
jest szaleństwem i że te wielkie przedsiębior- 
stwa gotowe zorganizować lokaut. Socyaliści 
zwrócili uwagę, że musieli rozpocząć wal- 
kę dla tkaczy, bo tkacze są zorganizowani 
i lepiej wyćwiczeni, że po ukończeniu walki dla 
tkaczy, rozpoczną w odpowiedniej chwili 
walkę dla »nadzienników«, do czego jedna- 
kowoż należy poczynić koniecznie odpo- 
wiednie przygotowania. 

Stojałowski, któremu chodziło o rozbicie 
organizacyi tkaczy i dla którego poli- 
tyki klęska robotników we walce 
zfabrykantami jest bardzo na rę- 
kę, buntował tembardziej »nadzienników . 

Stojała przez 15 lat swojej bytności na 
kresach pomagał fabrykantom robotników 
wyzyskiwać. Rublarza zasługą, że przez ten 
czas nie było żadnego ruchu i walki za po- 
prawą bytu robotnika. Najbardziej wyzyski- 
wany był robotnik polski Bielska i Białej. 
Stojała przez 15 lat fanatyzował robotników 
wymyślaniem na żydów, Lutrów, Niemców 
i Prusaków. To organizował wycieczki do 
Jerozolimy, to zbierał na wieczyste światło 
i lampy Jerozolimskie — a pieniądze cho- 
wał. Z funduszów publicznych nabył »dom 
polski« w Bielsku, gdzie urządzał muzykę i 
tańce dla młodych chłopców i dziewcząt, 
demoralizując i zabierając im w ten sposób 
ostatni grosz. Stojała wyszukiwał różne ty- 
tuły i sposoby, by wyłudzić od robotników 
pieniądze. Było mu z tem dobrze i śmiałby 
się, gdyby mu kto poradził, by choćby tro- 
chę pracował dła robotników nad pole- 
pszeniem płacy. 

Socyaliści tymczasem nie próżnowali i po- 
woli, ale wytrwale przygotowywali się do 
walki z fabrykantami o polepszenie losu ro- 
botników. Pierwszą walkę stoczyli zorganizo- 
wani robotnicy garncarni. Po 18-tu tygo- 
dniach walki fabrykanci musieli się poddać, 
a to dzięki tylko tej okoliczności, że wszy- 
scy robotnicy byli zorganizowani i wszyscy 
otrzymywali wsparcie ze związku. Ogłaszane 
co tydzień wykazy w gazecie, że wsparcie 
wynosiło kilka tysięcy koron tygodniowo, by- 
ły silnym czynnikiem agitacyjnym. 

Nic dziwnego, że po zwycięstwie w garn- 
carni — podjęte przez socyalistów organizo- 
wanie walki dla tkaczy czyniło znaczne po- 
stępy. Stojała ze zgrozą spostrzegł, że robota 
socyalistów robi mu straszną konkurencyę i 
zabiera mu gwałtownie i masami „ludzi. — 
Stojała przeklina ten ruch i stara się wszel- 
kiemi siłami doprowadzić do klęski robotni- 
czej, by im się na lata odechciało walki o 
polepszenie bytu. Fabrykanci na robocie Sto- 
jały w tej chwili się poznali i widząc, że 
strejk »nadzienników« jest wywołany przez 
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oszusta bez wszelkiej taktyki, bez organiza- 
cyi i wsparcia, zarządzili w tej chwili lokaut 
wszystkich innych nadzienników na 8 dni. 
Stojała doprowadziwszy do wydalenia na- 
dzienników, oświadcza im obecnie, że nie 
ma pieniędzy, że nie może im pomódz, że 
jednakowoż będzie prosił Pana Boga o po- 
moc. Wydaleni z roboty wraz ze strejkują- 
cymi, poznawszy zdradziecką robotę oszusta 
— chodzą ciągle za nim, żądając zaradze- 
nia, aten się chowa za bagnety żandarmskie 
i ucieka z domu. 

Jaki będzie wynik łokautu — nie da się 
obecnie przewidzieć. W każdym razie orga- 
nizacya socyalistyczna, która jest obecnie 
bardzo silna — nie dopuści, by trwał długo 
i przybrał większe rozmiary. Zorganizowani 
tkacze potrafią stawić skuteczny opór za- 
chciankom fabrykantów i zdradzieckiej robo- 
cie Stojały. 

To jest pewne, że Stojała organizacyi so 
cyalistycznej nic nie zaszkodzi, natomiast 
siebie samego raz na zawsze pogrzebał. 

Zdrada polityczna, oszustwa polityczne 
mogą ujść Rublarzowi kilka lat bezkarnie, 
bo się oszust na wykrętach zna, natomiast 
zdrady we walce z fabrykantami Stojała o- 
słonić nie potrafił, bo się na niej robotnicy 
w tej chwili poznali. 

Obecnie Rublarz — dokonawszy tak ha- 
niebnej zdrady — ratuje się przed gniewem 


robotników ncieczką z Bielska. 
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Rzeszów, 31 lipca. 
Zgromadzenie ludowe. — Bojkot propina- 
cyi. — Wycieczka robotnicza. — Z sali są- 
dowej. 

W niedzielę dnia 29 lipca b. r. o godzinie 
11 przed południem odbyło się staraniem tu- 
tejszego komitetu agitacyjnego pod gołem 
niebem w parku Mickiewicza zgromadzenie 
ludowe w sprawie reformy wyborczej i ce- 
lem napiętnowania praktyk rzeszowskiego pro- 
pinatora przy wyborach III koła do Rady 
gminnej. Obszerny plac zapełniły tłumy ro- 
botników i mieszczaństwa. Przewodniczącym 
wybrano tow. Kaudzińskiego. 

Referent tow. Burda omówił historyę re- 
formy wyborczej w komisyi, która wreszcie 
zdecydowała się na zakończenie obstrukcyj- 
nych sztuczek przeciw tej reformie i w dro- 
dze kompromisu najważniejszą część reformy 
załatwiła. Musimy jednak aż do ostatecznego 
załatwienia reformy wyborczej czuwać, aby 
zakusy reakcyjne nie wprowadziły pluralnego 
głosowania do reformy, musimy baczyć i da- 
lej walkę toczyć, aby czas osiedlenia się w 
gminie, celem uzyskania prawa wyborczego, 
nie przekraczał terminu 6-miesięcznego. 

Mówca omówił następnie rozbójniczą dzia- 
łalność propinatora rzeszowskiego przy wy- 
borach do Rady gminnej z III koła. »Agita- 
cya« p. Silbera przy wyborach polegała bo- 
wiem na wydzieraniu kartek wyborczych w 
oczach komisyi wyborczej, jeśli na tych kar- 
tkach figurował socyalistyczny kandydat tow. 
Pelzling. 

Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie roz- 
począć bojkot propinacyi w najbliższym cza- 
sie i w tym kierunku zawiązać komitet, ce- 
lem rozpoczęcia agitacyi za przeprowadze- 
niem bojkotu. 

Po południu tego samego dnia odbyła się 
Staraniem tutejszych stacyj płatniczych eer- 
tralnych stowarzyszeń wycieczka do lasu w 
Miłocinie, gdzie przy bardzo licznym udziale 
towarzyszów i ich rodzin bawiono się do pó- 
źnego wieczora. Dnia 31-go lipca odbyła się 
przed tutejszym sądem powiatowym rozpra- 
wa przeciw niejakiemu Stanisławowi Babuli, 
stolarzowi, o przekroczenie z $ 496 u. k. w 
ten sposób popełnione, że wobec wielu osób, 
po największej części robotników stolarskich, 
dowodził, że na rece tow. Burdy przychodziły 
pieniądze z różnych miast galicyjskich, jako 
zapomogi dla strejkujących robotników sto- 
larskich, a które tow. Burda sobie przywła- 
szczył i nie chce z tych pieniędzy złożyć ra- 
chunków. Ponieważ Babula znany jest tutej- 
szym robotnikom jeszcze z czasów ostatnich 
wyborów do parlamentu jako rynsztokowe 
indywiduum, dające się za pieniądze każdemu 
do najbrudniejszych interesów wynajmować 
i za to dostał od towarzyszów rzeszowskich 
porcyę »po kijue, którą całe życie pamiętać 
będzie, przeto na kalumnie, przez niego na. 
tow. Burdę miotane, nie zwracano z począ- 
tku uwagi. Babula, korzystając z bezkarności, 
pozwolił sobie na dalsze wycieczki, obwołu- 
jąc po wszystkich szynkach, że tow. Burdę 
za różne oszustwa każe w kajdany okuć i 
odstawić do kryminału itd. 

Kiedy jednak jeden z jego »kolegów« war- 
sztatowych zwrócił mu uwagę, że postara się, 
aby komitet agitacyjny przedsięwziął energi- 
czne kroki przeciw Babułi, tenże oświadczył 
mu, że wszyscy kormitetowi są takimi samy- 
mi złodziejami iak i Burda. »Cały komitet 
Jest złodziejskie. Wobec tego komitet agita- 
cyjny uchwałą z dnia 19 lipca b. r. postano- 
wił gremialnie zaskarżyć Babulę o obrazę czci 
i wezwał tow. Burdę, aby imieniem własnem 
także Bapulę zaskarżył. 

Rozprawę prowadził sędzia Krzyściak. 

Oskarżony Babula do winy się nie poczu- 
wa i twierdzi, że tow. Burdę nazwał najszla- 
chetniejszym człowiekiem na świecie. 


Kraków, niedziela 


Sędzia: To dziwne, że za tego rodzaju kom- 
plementa Burda pana skarży. 

owiadek Izydor Fischbein zeznaje, że Ba- 
bula był u niego w sklepie się golić i dowo- 
dził, że Burdę za oszustwa, które popełnił, 
każe wsadzić do kryminału. Kiedy świadek 
zwrócił mu uwagę, że nie pozwoli na czło- 
wieka powszechnie w mieście szanowanego 
miotać oszczerstw, Babuła odparł, że »prze- 
stanie pyskować, ale niech mi da za to Bur- 
da 300 złr. Ja tylko tego stronę trzymam, 
kto mi za to zapłaci; jak mi da propinator 
kieliszek wódki, to będę jego stronę trzymał«. 

To samo stwierdzają inni świadkowie i po- 
pierają swe zeznania przysięgą. 

Ponieważ na rozprawę nie doręczono we- 
zwań wielu dalszym świadkom dowodowym, 
przeto rozprawę odroczono do dnia 5 wrze- 
śnia b. r. 
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Przegląd polityczny. 

Krach Rosyi się zbliża. »Russkije Wiedo- 
mostie biorą na spytki ministra finansów i 
tak piszą: »Minister oświadczył, że w roku 
bieżącym pokryć należy niezałatwione z roku 
zeszłego wydatki wojenne w sumie 180 mi- 
lionów i zwrócić bankierom niemieckim po- 
życzkę krótkoterminową 150 milionów, t. j. 
razem przekroczyć przewidziany na rok 1906 
budżet o 380 milionów. Jeżeli do tego doda- 
my 482 milionów, przewidziane w owym bud- 
żecie, jako deficyt, to niedobór dosięgnie już 
812 milionów. Proste to, lecz bynajmniej nie 
pocieszające, zwłaszcza, że minister uprzedził 
nas o konieczności poniesienia jeszcze jakichś 
wydatków. Ogólna suma deficytu przedstawi 
się już w takim razie jako miliard rubli. I to 
po ukończeniu wojny, gdy rozchody ‘powinny 
się były znakomicie zmniejszyć. 

Najmniej zrozumiałą w wyjaśnieniu mini- 
stra jest kwestya, co to za 180 milionów na 
wydatki wojenne: zapłacono je, czy też na- 
leży je dopiero zapłacić? Dalej — czy po- 
kryto już ów krótkoterminowy dług 150 mi- 
lionów ? Wreszcie chcielibyśmy wiedzieć, czy 
uregulowano wierzytelność Japonii, a w razie 
przeciwnym, czy istnieje na to fundusz. Poza 
tem wszystkiem czeka ministeryum walka z 
głodem, który w roku bieżącym grozi bar- 
dziej, niż kiedykolwiek. Skąd wziąć na to 
wszystko środki, gdy minister tak niechętnie 
zgadza się na przegląd budżetu wydatków ?« 

Płaczcie, płaczcie, lichwiarze wszystkich 
krajów! 

x% 
* * 
Niemieckie skandale kolonialne. — Austrya 
i Włochy. — Edward i Wilhelm. 


Administracya niemiecka doczekała się swej Pa- 
namy, która nawet największych wielbicieli pru- 
skiej pikielhauby przekona, że autokratyzm pro- 
wadzi do bagna. Trzy sprawy z zakresu polityki 
kolonialnej Niemiec zajmują teraz opinię publi- 
czną: sprawa majora Fischera i sprawy byłych 
gubernatorów Puttkamera i Horna. Major Fischer 
przydzielony był do urzędu kolonialnego, gdzie 
miał odbierać zamówienia dla armii kolonialnej 
od firmy Tippelskirch et Comp. Firma ta, której 
cichym wspólnikiem jest pruski minister rolnictwa 
von Podbielski, ma z rządem kontrakt na do- 
stawy umundurowania i innych potrzeb dla ko 
lonij, co wynosi rocznie 8—10 milionów marek. 
Major Fischer, jak obecnie śledztwo wykazało, 
pozostawał z szefem firmy w jak najściślejszych 
stosunkach, odbywał z nim przejażdżki, zabawiał 
się w jego wiili i „pożyczył“ od niego do 100 
tysięcy marek. Ponieważ major z pensyi swej 
8000 marek nigdy nie byłby W stanie tego długu 
oddać, wyświadczał firmie przy odbieraniu zamó- 
wień różne „grzeczności“, aż nareszcie dostał się 
do kozy. Prasa niemiecka podnosi ogromne la- 
rum i żąda, aby rząd zerwał Z Tippelskirenem 
umowę, ważną jeszcze do r. 1911, na co tem 
ostatecznie się zgadza pod warunkiem, jeżeli 0- 
trzyma odszkodowanie w kwocie 1/, miliona 
marek rocznie, gdyż tyle wynosił jego zysk z in- 
teresu z państwem, 

Sprawa z Puttkamerem przedstawia się fatal- 
nie dla niemieckiej moralności i uczciwości finan- 
sowej. Pan gubernator dla osłodzenia sobie sa- 
motności sprowadzał „przyjaciółki“ z Niemiec, 
którym na poczekaniu wystawiał paszporty na 
ładnie brzmiące nazwiska szlacheckie; oprócz 
tego otrzymywał od różnych towarzystw kolo- 
nialnych procenta w postaci udziałów, a w za- 
mian patrzał przez pa'ee na wyzyskiwanie mu- 
rzynów i terytoryum. 

Inny gubernator, Horn, zabawiał się w cywi- 
lizatora w ten sposób, że siekł rózgami murzy- 
nów na Śmierć, skazywał na długoletnie wię- 
zienie, a z kobiet murzyńskich urządził sobie 
harem. 

Teraz nastał sądny dzień. Cesarz nakazał bez- 
względne śledztwo, które może zakończy się za: 
sądzeniem winnych, ale pozostawi plamę na 
imieniu niemieckiem i będzie widomym znakiem 
ich „misyi cywilizacyjnej“ w Afryce. 

Pomimo trójprzymierza, którego 25-letni jubi- 
leusz w tych dniach będzie obchodzony, stosunki 
między aliantami nie są bardzo serdecznej na- 
tury. Odnośnie do Austryi i Włoch jest to rzecz 
bardzo naturalna. Wiadomo, że Austrya zawarła 
sojusz z Niemcami z obawy przed Rosya, zaś Wło- 
chy przystąpiły z obawy przed Francyą. Obe- 
enie, gdy Anstrya niema powodu bać się osłabio- 
nej i upokorzonej Rosyi, zaś Włochy żyją w ser: 
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decznem porozumieniu z Francyą, obydwa pań- 
stwa zaczynają baczniejszą zwracać uwagę na 
swój punkt styczny: południowy Tyrol i Tryest. 
Już z chwilą wstąpienia Wiktora Emanuela III. 
na tron zaczął on gorliwą czynność na dwóch 
odrazu polach: na albańskiem wybrzeżu Adrya. 
tyku i w Petersburgu. Oparty o swego teścia 
w Czarnogórze, marzy on o zawładnięciu oby- 
dwoma brzegami Morza Adryatyckiego, nie spu- 
szczając z oka starego życzenia narodowego: 
zdobycia Trydentu i Tryestu. Z chwilą ustania 
niebezpieczeństwa ze strony Francyi zaczęło się 
przesuwanie wojsk włoskich od granicy francu- 
skiej ku anstryackiej,j a Austrya zahypnotyzo 
wana potęgą Rosyi więziła znaczną część swej 
armii w Galicyi. Teraz to się zmieniło. Umowa 
austryacko-rosyjska w Miirzuschlag, a jeszcze 
więcej wojna japońska i rewolucya wewnętrzna 
zrobiły z Rosyi mało-ważnego przeciwnika i tu 
odrazu zaczęło się przesuwanie mas wojskowych 
z Galicyi na południe i zakładanie w Tyrolu, 
Istryi i Krainie całego szeregu twierdz przeciw 
Włochom skierowanych. Po zabraniu z Galicyi 
prawie całej kawaleryi i strzełców ma nastąpić 
przetransportowanie korpusu przemyskiego do 
Lublany — wszystko dla obrony przeciw soju 
sznikowi. Jakie uczucia Włosi żywią wobec Au- 
stryi, dowodzi najlepiej wyszła niedawno książka 
pod tytułem: „La guerra santa“ (święta wojna), 
w której autor Antoni Quatrini przedstawia wal- 
kę narodową o przyłączenie Trydentu i Tryestn 
do zjednoczonego królestwa. 

Edward VII. okazał się nielada politykiem. 
Wstąpiwszy w późnym wieku na tron, potrafił 
on mimo potężnego parlamentaryzmu angielskiego 
uchwycić w swe ręce ster polityki zagranicznej, 
dążąc konsekwentnie do jednego celn: do izolo- 
wania Niemiec. Szereg genialnie pomyślanych 
akcyj dyplomatycznych zapawniły Anglii licznych 
sojuszników: przez przymierze z Japonią zabez- 
pieczyła swe posiadłości azyatyckie, przez poro- 
zumienie z Francyą zabezpieczyła swoje pano- 
wanie w Egipcie, a w ostatnich czasach nastą- 
piło zbliżenie do Rosyi, zresztą mało niebezpie- 
cznej. Anglia, a przynajmniej jej sfery urzędowe, 
zaniepokojone zbrojeniami Niemiec na morzu, 
otoczyła je siecią wrogów, a polityka ta odniosła 
orgromny sukces na konferencyi w Algeciras. 

Nie w tem nie zmieniło się, odkąd burmistrze 
i dziennikarze niemieccy i angielscy zaczęli du- 
rzyć się wzajemnie deklamacyami o węzłach krwi 
i t. d., u praktycznych polityków przeważył in- 
teres, który nakaznje paraliżowanie zaborczych 
planów Niemiec. Edward, VII ostentacyjnie uni- 
kał spotkania się ze swym siostrzeńcem, a gdy 
już nie mógł wymówić się przed natarczywością 
Wilhelma, zjeżdżał się z nim w Kilonii lub in- 
nem neutralnem miejscu, a nigdy w Berlinie. — 
Tak samo będzie i teraz. Telegramy donoszą, 
że Edward VII w przejeździe do Maryenbadu 
odwiedzi Wilhelma II na zamku Friedrichshof koło 
Hamburga, gdzie oprócz zwyczajnej w takich zja- 
zdach etykiety nic dla Niemiec nie odpadnie. —- 
Anglia i Niemcy nie mogą dzielić się panowa- 
niem nad światem. 


Poufne zgromadzenie górników w Wieliczce 
odbyło się 29 z. m. Tow. Morawiecki z Krako- 
wa wyjaśniał zebranym statut organizacyjny I i 
II klasy. Większa część górników przystępuje 
do II klasy, co jednakowoż jest mniej korzystne, 
gdyż klasa ta została utworzona dla kobiet i re: 
wizyjnych. Na razie wzywał tow. Morawiecki do 
przystąpienia do pierwszej klasy, a gdy porozn- 
mienie z centralnym zarządem Unii dojdzie do 
skutku, wówczas robotnicy będą mogli się prze- 
nieść do II klasy, względnie zastosować do tego 
co centralny zarząd zadecyduje. W dyskusyi za- 
bierali głos tow. Surman i towarzysze z Wieli- 
czki. 

Z sanockiej fabryki wagonów. Piszą nam z 
Sanoka: Wstrętna sytuacya w tutejszej fa- 
pryce, na jaką złożyły się szykany i prowoke- 
wanie ze strony Drewnowskich i Plinkiewiczów 
z jednej, a nikczemne lizuństwo katolickich koł- 
tunów z drugiej strony — trwa dotychczas. La- 
kiernicy strejkują dalej. Kotlarzom zaś zarząd 
oświadezył, że im obetnie „lony*, bo za wysokie 
mają. Sługusy z chrześcijańskich bagienek orga- 
nizacyjnych na wyścigi łaszą się zarządowi i de- 
nuncyują każdego, kto im się wyda niesprosty- 
tuowanym jeszcze ich katolicką akcyą „uświada- 
miania* robotnika. Nie dziwnego! Od marnego 

alacza, wciągniętego do katolickiego związku, 
aż do Jajków, Plinkiewiczów i wyżej Jeszcze, 
wszystko jednym postępuje torem. Dlatego też 
nasza organizacya, smagająca biczem niemiłosier- 
nej krytyki te zabagnione stostuki, spotyka się 
z rozpaczliwą szykaną i kłóciem szpilką ze strony 
Drewnowskich i ich krakowskich obrońców — 
Zgórniaków i klerykalnych szmat „Podstępów *. 

Wychodzi w Sanokn „Gazeta sanotka*, reda- 
gowana przez Aleksandra Piecha. Ten pan 
Piech poczyna za wiele mieszać się do sanockiej 
fabryki. W każdym prawie numerze tej szmatki 
roi Się od gzczekań i njadań na naszą oryaniza- 
cyę; Wygląda to tak, jak gdyby ten pan Piech 
chciał przy pomocy tych „katolickich“ chruniói” 
upiec swoją pieczeń, ale przestrzegamy go, że 
może się sparzyć... Jak mu się już kilka razy 
nie udało przy wyborach, tak i tym razem po- 
zostanie tylko... kandydatem. 

P. Piech, z zawodu bronzownik, dorabiający 
się chłopcami, chce być popularnym. Jeśli mu 
się tak o to rozchodzi, to wyciągniemy na wierzch 
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jego brudy i zrobimy mu taką popularność, że 
jej nie prędko zmyje w swej szmatce. 

Na koniec donosimy wam, że nieprawdą jest, 
jakoby w Sanoku, jak pisze „Gazeta sanocka*, 
miało toczyć się nowe śledztwo o demonstracyę 
balową. Jest to tylko wymysł Piecha, aby ludzi 
w teu sposób teroryzować. 

Strejki rolne wybuchły w pow. brodzkim 
w następujących miejscowościach: Gajach sta- 
robrodzkich, Buczynie, Nakwaszy, Czernicy i 
Podkamieniu. W Buczynie strejk zakończył 
się zwycięsko dla strejkujących. Mimo spro- 
wadzenia żniwiarek i żydowskich dezerterów 
z Rosyi łany stoją jeszcze niewyżęte. W wer- 
bowaniu łamistrejków hr. Cetner nie miał 
szczęścia. Również nie miał szczęścia pański 
lizuń z Brzeżan p. Wygoda, który w naszym 
powiecie szukał łamistrejków. 


SKŁADKI. 


Na fundusz prasowy „Naprzodu“: złożyli: 
Blondyn 1-—. Z pod Sukiennie 5 —. Sułczewski 
—'40. Mecenas 80 —. Od towarzyszów drukarskich 
Galicyi zachodniej 300—. Tow. (łumplowiczówna 
- '40. Sandauer w Samborze za marki 6'25. 

Na pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyli : 
Pracujący w drukarni: Rippera 230, Narodowej 2:50, 
Fischera 210, Rippera 2:60, Narodowej 2:30, Uni- 
wesyteckiej 16 60, Fischera 250. Poprzednio wyka 
zano 8464 K 74 b. Razem 8495 K 64 h. 


KRONIKA. 

Z dniem | sierpnia lokal redakcyi 
»Naprzodu« przeniesiony został do 
domu, w którym się mieści nasza admini- 
stracya, przy ul. Sławkowskiej 1. 29. 

Baczność organizacye zawodowe! Biuro 
krajowego sekretaryatu zawodo- 
wego przeniosło się z dniem 1 sierpnia do 
Związku stowarzyszeń robotniczych, Kraków, 
Mały Rynek 6. 

Zmiana adresu! Listy do krakowskiego ko- 
mitetu obwodowego P. P. S. D. należy adre- 


sować: Szczepan Kurowski, Kraków, Pod- 
wale 12. 


Biedny p. Beaupré! W prostactwie swego 
ducha, sądził, że jako filar konserwatyzmu, to- 
warzysz ideowy policyi, ma po swej stronie cała 
sympatyę władzy. Mniemał, iż w walce z socya- 
listami wszystkie intytucye państwowe z zachwy- 
tem nań spoglądają, błogosławią i wyczekują 
tylko okazyi do niesienia pomocy. I tak mu było 
z przeświadczeniem tem dobrze, tak spokojnie... 
Więc marzył: może Bóg da odegrać kiedyś rolę 
Krnszewana kiszyniewskiego?... Przecież Krusze- 
wan także nie pełnił służby w ochranie, a jednak 
rząd z nim kokietował, rząd go potrzebował... 
I w słabej głowiźnie redaktora t. zw. „Głosu 
narodu“ powstawały przypuszczenia, że socyali- 
stów wolno okradać, mordować, spotwarzać bez: 
karnie, bo to przecież opozycya: wspólny prze- 
ciwnik władzy i jego — pana Beauprć. 

Aż dostał po nosie i ryczy. 

Za umieszczenie uwag pod oficyalnem sprosto- 
waniem Kasy chorych prokuratorya dała mu do 
zrozumienia, że Anstrya, to nie Rosya —- pań- 
stwo konstytucyjne, to nie carat. Dowiedział się, 
że ustawy nasze muszą stawać po stronie oczy- 
wistej słuszności, choćby miały popierać nawet 
goeyalistów... 

Tyle dowiedział się p. Boauprć od przedsta- 
wicieli władzy. 

A teraz niech się dowie od nas, że jeżeli 
walczymy o wolność słowa dla ludzi, to nie zna- 
czy wcale, byśmy domagali się wolności ryku 
dla osłów. 

„Zmiany w sądownictwie krakowskiem. Do- 
wiadujemy się, że wiceprezydent wyższego sądu 
krajowego p. Stebelski wniósł prośbę o przenie- 
sienie w stan spoczynku. Jako następcę jego wy- 
mieniają radcę dworn przy najwyższym trybunałe 
w Wiednin Morelowskiego, byłego prezydenta są- 
du karnego w Krakowie. 

Z teatru ludowego. Z powodu zatargu z dy- 
rektorem p. Frączkowskim występują pp. Konar- 
Scy, Teodurowiczowa i Radosław z dniem 1 wrze- 
śnia z grona pracowników sceny ludowej. Ustę: 
Pujący należą do najlepszych sił teatru. 

Budowa łaźni w Wieliczce. Zarząd salinarny 
w Wieliczce rozpisuje rozprawę ofertową na bu- 
dowę łaźni w obrębie saliny. Koszta budowy ob- 
liczone są na 73.000 K. Oferty wnosić należy 
najdalej do dnia 21 sierpnia b. r. godz. 11 przed 
południem. Ogłoszenie licytacyi może być przej- 
rzane w [zbie handlowej i przemysłowej w Kra- 
kowie. 

Militaryzm hula. Z Tarnowa piszą nam: Dnia 
29 z. m. szło dwóch słuchaczów politechniki ulicą 
Krakowską. Do jednego z nich, p. G., przysko- 
czył nagle porueżnik od ułanów, Ritter von Wal- 
łerstein-Maruck i wywijając rękami, wrzeszezał: 
„To sem tak ne można! Batiar! Milezeć, ja sem 
tobie „wikier* i t. d. -Dwaj towarzysze p. po- 
rucznika oparli ręce na głowach szabel. P. G., 
nie wiedząc wcale, o co się rozchodzi, zaprote- 
stował przedewszystkiem przeciw prowadzeniu 
rozmowy w tym tonie i stylu, oświadczył, że 
jest akademikiem, nie batiarem, chcąc zaś dać 
7. lejtnantowi sposobność do wypowiedzenia się, 
o c mu się rozchodzi, wyjął portfel i począł 
szukać wizytówki. Porucznik czekał spokojnie; 
nagle, gdy z restauracyi, obok której powstało 
zajście wybiegło dwóch wachmistrzów, p. Marnck 
uderzył p. Č. pięścią w głowę. W tejże chwili 
wachmistrzo uchwycili p. G. za szyję i ręce, a 
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pan lejtnant odszedł. P. G. podążył za nim. Po- 
rucznik począł się tłómaczyć: „Ich hab” dia „aka- 
demicka legitymacya* im Leben noch nicht ge- 
sehen, aber proszę przyjść jutro do mnie, cze: 
kam w mieszkaniu“. Nazajutrz ;oszli zastępcy 
p. G. do oficera. Nie zastali go; zostawili więc 
swe karty u dozorcy domu, gdy przyszli wie- 
czór oficera znowu nie było, a dozorca rzekł, że 
pan lejtnant nie przyjał biletów, bo nie były w 
kopertach. Stąd nauka, że kto nosi ze sobą wi- 
zytówki, musi nosić paczkę kopert przy sobie. 

To zajścia i niedawne ze Steindlem mówi gło 
śno, że „cywil* to nie. Cywila opada się w pię- 
cin na ulicy, lab goni za nim z gołą szabla. 
Władze także na to nie. Puszczają różne indy 
widna z bronią na ulicę. Stosunki nie gorsze niż 
w Rosji. 

Uroczystość jubileuszowa. Stowarzyszenie spo 
żywcze dła robotników i rolników w Stonawie 
urządza w niedzielę 19 b. m. uroczystość jabi- 
łeuszową 10-letniego istnienia z następującym 
programem: 1. Korporatywne przyjęcie przyby- 
wających gości koleją na stacyi w Darkowie przez 
ezłonków Stowarzyszenia spożywczego i koła miej 
scowego Unii górniczej. 2. Pochód z dworca ko- 
lejowego z muzyką i czerwonymi sztandarami ku 
nowo wybudowanemu domowi, filia I. Stowarzy 
szenia. 3, Odsłonięcie tablicy jabileuszowej na 
nowym domie i wiec ludowy pod gołem niebem. 
4. Po wiecu pochód do Domu robotniczego, gdzie 
nastąpi: a) powitanie gości; b) przemowy rofe- 
rentów; c) przeczytanie nadeszłych życzeń; d) 
koncerty z recytacyą śpiewów; e) zabawa ta- 
neczna. 

Początek uroczystości z nadejściem nadzwy- 
czajnych pociągów, które osobno w ten dzień 
odjadą z Bogumina o godz. 1230 do Darkowa, 
a z Cieszyna jak zwykle o godz. 12:15. Wszy: 
stkich uczestników nprzejmie upraszamy, by tylko 
z powyżej wymienionymi pociągami przybyć ze 
chcieli, ponieważ przy tych pociągach oczekiwać 
ich będą towarzysze nasi z muzyką na dworcu 
kolejowym w Darkowie. Prawdopodobnie przyby- 
wający gościa otrzymają zaraz na dworen kole 
jowym w Mor. Ostrawie jak i w Boguminie po- 
wrotne bilety. Jeszcze raz uprzejmie zaprasza 
komitet urządzający. Za komitet: Tow. posel P. 
ingr. 

Krakowski hochstapler w Paryżu. Policya 
paryska aresztowała niejakiego Samuela Bichne- 
ra z Krakowa, poszukiwanego przez sądy nie: 
mieckie za cały szereg oszustw. Bitchner znany 
jest policyi całego świata jako wyrafinowany o 
szust, którego głównem polem operacyjnem są 
wielkie miasta Wiedeń, Berlin, Paryż, Nowy 
Jork i t. d. Aresztowany, przy którym znale- 
ziono znaczną kwotę pieniężna, zostanie wydany 
sądom berlińskim. 


Kandydatury brodzkie. Jeden z kandydatów 
na mandat po drze Byku, wiceburmistrz złoczow- 
ski dr Gold, ogłasza w „Słowie polskiem* o- 
świadczenie, że nie przedstawił się staroście 
brodzkiemu hr. Russockiemu, lecz uważa „za 
rzecz jasną i żadnych komentarzy nie wymaga- 
jaca“, że zgłosił swą kandydaturę w komitecie 
dla rozbojów wyborczych. — Mniejsza o to, że 
dr Gold jednom tchem wymienia „Naprzód“ i 
moskalofilskiego „Hałyczanina* jako „wspólność 
źródła“, co nas wobec znanej inteligencyi zło- 
czowskiego kandydata nawet nie dziwi; może 
nam zresztą być obojętnem, kto będzie następcą 
Byka w Kole polskiem, ale sprawa ta charakte- 
ryzuje dra Golda i jemu równych: żydzi, jako 
wszechpolacy, uciekający się pod skrzydła „Słowa 
polskiego*. 

Burza w Tyrolu. W okolicy Insbruku i w pół- 
nocnym Tyrolu szalała wczoraj wielka burza. 
W pewnej wsi uderzył piorun w dom, przed któ- 
rym siedziało kilku żołnierzy. Jeden Żołnierz 
zginął, trzej odnieśli obrażenia. 

Prześladowania polityczne. W Bursztynie 
aresztowano ks. Piotra Petryckiego, proboszcza 
ruskiego w Kołvkolinie. Przyczyną jest „agita- 
cya“ za strejkami rolnymi. 

Rosyjska gospodarka. Po klęskach poniesio- 
nych na wodach wschodnich posiada obecnie flota 
rosyjska 2 okręty wojenne na Bałtyku i 8 na 
Czarnem morzu. Dowództwo nad tą flotylą spra- 
wuje 12 admirałów, 14 wiceadmirałów i 27 kontr. 
admirałów, podczas gdy 3 osoby zupełnie wystar- 
czyłyby. Ale Rosya może sobie na ten zbytek 
pozwolić; wszak zagranica ma jeszcze dużo pie- 
niędzy do pożyczenia. 

Pismo święte w Grenlandyi. Parlament duń- 
ski obradował ostatniemi ezasy nad reforma na- 
uczania w Grenlandyi. Przy tej okazyi deputo- 
wany pastor Bjerre postawił wniosek, ażeby na- 
uka religii została powierzuna wyłącznie miej- 
scowemu duchowieństwu z wykluczeniem misyo 
narzy duńskich. Ci ostatni mówił Bjerre 
nie umieją zupełnie przygotować się do pojęć 
Grenlandczyków. Jako dowód przytoczył dwa 
dosyć ciekawe przykłady: 

Wyrażenie „Baranku boży, który gładzisz 
grzechy świata...“ nie ma zgoła żadnego zna- 
czenia w kraju, gdzie barany są zupełnie nie 
znane. Naleźałoby lepiej powiedzieć: „Foko boża 
itd.«, ponieważ foka jest w pojęciu tubylców 
istotą najłagodniejszą i najcierpliwszą w świecie. 
Również modlitwa „Chleba naszego powszednie- 
go daj nam...“ 


winno być zastąpione przez: | 


Wybór generała Jezuitów odbędzie się w kla- 
sztorze Azpeitia w Biskai (w Hiszpanii) dnia 10 
września b. r. Prokurator zakonu Freddi wysto- 
sował do wszystkich prowineyonałów list okrę- 
Żny, wzywający ich na dzień 2 września do Az- 
peitia (obacnej siedziby Fredego, generała po Mar- 
tinie, Hiszpanie). Od 2 do 10 września odbędą 
się rekolekcye delegatów, poczem nastąpi głoso- 
wanie i wybór, który będzie zakomunikowany 16 
tysiącom Jezuitów, rozsianym po całym świecie. 
Sądzą, iż, wybrany zostanie Freddi, Włoch, po- 
mimo, iż niemieccy członkowie zakonu agitują za 
swoim kandydatem. 

Wróżka cara. Lichą zapłatę otrzymała od cara 
pewna cyganka rosyjska z Charkowa, która, wró- 
żac innym przyszłe losy, była na tyle nieoględna, 
że odważyła się prorokować także e przyszłości 
cara, a do tego przepowiedzieć mu los smutny. 
Przepowiedziała ona mianowicie, że samowładca 
Wszechrosyi padnie w ciagu roku ofiarą zama- 
chu. Za przepowiednię tę, która dostała się do 
uszu cara, wypłacił car naiwnej cygance sute 
honorarynm, bo aż 20 lat więzienia. 


Kalectwo przy pracy. W soboię przy usta- 
wianiu słupów telegraficznych w Trzebini upadł 
słup jednemu robotnikowi na nogę i złamał mu 
kości udowe lewej nogi. Przewieziono go pocią- 
giem do Krakowa, a z dworca przewiozło go 
Pogotowie do szpitala. 

Kontrola sanitarna nad mięsem. Magistrat 
m. Krakuwa wydał nowe przepisy, co do wyko- 
nywania kontroli sanitarnej nad mięsem, wpro- 
wadzanem do miasta, które wchodzą w życie 
z dniem 12 b. m. Mięso w ilości ponad 2 kilo- 
gramy, czy zaopatrzone w plomby, czy certyfi- 
katy, ma ulegać ponownym oględzinom wetery- 
narskim w rzeźni miejskiej, w godzinach między 
6 a 9 rano. Tytułem opłat za te oględziny, po- 
bieraną będzie równocześnie z opłatą akcyzową 
8 h od sztuki bydła, bez względu na to, czy 
chodzi o całe zwierzęta, czy części. 

Prócz tego należy na rogatkach akcyzowych 
składać jako kaucyę, kwotę równającą się po- 
dwójnej opłacie akcyzowej, która będzie zwra- 
caną dopiero po oględzinach mięsa przez wete- 
rynarza. 

Do miasta będzie wpuszczane tylko mięso 
zdrowe, zdatne do spożycia, a inne zaś natych- 
miast konfiskowane. 

Magistrat przypomina również, że mięso nale 
ży dowozić do miasta w czystych i krytych wo- 
zach, przeznaczonych jedynie do tego użytku. 

Równocześnie z dniem 12 b. m. zarządza ma- 
gistrat przeniesienie sprzedaży mięsgą wprowa: 
dzonego do miasta z poza rogatek. mianowicie 
z placu św. Ducha na plac przy ulicy Dietla u 
wylotu ulicy Wielopole. Sprzedaż ta odbywać się 
będzie codziennie do godz. 10 przed poładniem 

Z miejskiego składu węgla. Mimo, że wła 
ściciele prywatnych składów węgla znown pod- 
wyższyli znacznie ceny tego artykułu tak nie- 
zbędnego, miejski skład węgla na zarządzenie 
prezydyum m. Krakowa ceny za węgle pozosta- 
wia te same. Widocznie więc, że powód, którym 
zasłaniają się handlarze węgla, jakoby kopalnie 
podwyższyły ceny, nie jest prawdziwym. Wobec 
tego uboższa ludność miasta przyjęła powyższe 
zawiadomienie miejskiego składu węgła z zado- 
woleniem, bo może tam zaopatrywać się w wę- 
giel po cenach umiarkowanych. 

Bufallo Bill w Krakowie. Sobota nadaje się 
znakomicie do wytworzenia rachu, gdyż znączna 
część ludności wolną jest od zajęcia. To też od 
wczesnego ranka tłumy zapełniały ulicę Wolską 
i Błonia, a przed budami panował okropny ścisk. 
Z otwarciem kas, których funkcyonuje kilkana- 
ście, ludziska przypuścili szturm i w jednej chwili 
ogromna widownia była przepełniona. Produkcye 
rozpoczęły się o godz. 2-giej wyprowadzeniem 
kilkuset ludzi i koni, a rozmaite narodowości 
produkowały się przy akompaniamencie dzikich 
okrzyków wojennych. Pułkownik Cody, stary męż- 
czyzna o marsowym wyglądzie, siedzi na wspa- 
niałym rumaku, a strzelanie z konia w galopie 
do kul szklanych świadczy o bystrem, mimo jjo- 
deszłego wieku, oku. 

Poza areną podziwiano wzorowo urzączoną ke- 
chnię i jadalnię, w których po kilkaset ludzi 
siada naraz do stołów. Na wczgrajsze przed- 
stawienie popołudniowe dyrekcya udzieliła wol- 
nyah miejsc dla 90 sierót z zakłądu dla osiero- 
conych chłopców. 

Dziś o 97/4 rano rozegra krakowski klub fo- 
otbalistów partyę z drużyną eyrkową na boisku 
na Błoniach. 

Park krakowski stał się w obecnej porze u- 
pałów jednom z najbardziej przez publiczność 
uczęszczanych miejs;, Zwłaszcza w porze wie- 
czornej od dłuższego czasu coraz większe tłumy 
ściągają przedstawienia teatru Rozmaitości, które 
przynoszą Program coraz bardziej urozmaicony, 
w którego wykonaniu pierwszorzędne siły biorą 
udział. Atrakcyą ostatniego programu są niezwy- 
kle zajmujące wyścigi kolarskie na kole moto- 
rowóm i zwykłem, urządzone bardzo pomysłowo 
w ten Sfosób, że popisujący się siedzą na ma- 
szynie, przymocowanej do dwóch walców, obra- 
caiac tzn sam zasób siły, co przy jeździe na 

* *rzeni płaskiej, Na połączonej z walcami 
tablicy wskazówki pokazują stan biegu, który 


Tranu naszego powszedniego daj nam..., ponis: | publiczność kontroluje. Pozatem pierwszorzędnej 


waż chleb jest zupełnie nieznany w Greulańdyi, 
natomiast tran stanowi najważniejszy pokarm 
tubylców. 

Ciekawe, coby na taką reforws Pima świę- 
tego powiedzieli nasi skostniali = wii? 


wartości są produkcye dwóch braci gimnastyków, 
arfinistki p. Arpida i monachijskiego komika, 
rozśmieszającego publiczność swym pogodnym hu- 
morem. 


ZAWIADOMIENIA. 

-- Repertuar opery lwowskiej w Kra- 
kowie. 

Niedziela: „Opowieści Hoffmana“, opera fantast. 
w 4 aktach Offenbacha. 

Poniedziałek: „(iejsza*, japońska operetku w 3 
aktach Sidney Jonesa. 

Wtorek: „Samson i Dalila“, opera w 4 aktach 
Saint-Saensa. 

Środa: „Posłaniec Nr. 6666*, operetka w 3 aktach 
Ziehrera. 

Czwartek: „Opowieści Hoffmana“, opera fantasty- 
czna w 4 aktach J. Offenbacha. 

Piątek: „Cyganerya*, opera w 4 aktach Purri- 
niego. 

Sobota: „Samson i Dalla“, opera w 4 aktach 
Saint-Saensa. 

Poczatek przedstawień o godzinie wpół do 8 wie- 
czorem. 

Biłety nabywać już można w handlu Grigara 
(hotel Drezdeński). 

— niwersytet ludowy in: 
cea w karakowie. 

Biblioteka Uniwersytetu ludowego, 
Czytelnispism ornar Riure porady mie: 
ści się przy ulicy Grodzkiej 43, IL p. 

Biblioteka otwarta w dni powszadnie od godz. 
4—9, a w niedziele i święta od 10-1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11Y,- -1 i nd 6 8, - w aiedziole | święta nì 
zodz. 10 1. 


A, Miekiewi- 


B. GABRYELSKA, Kraków kupnje, sprzedaje 
i zajmuje — fortepiany, pianina, harmonis i pia- 
nole krajote | zagraneżn nowe i prze 
grane — za gntówkę i ua spłaty — bez zaliczki 
ma AR eE. PETES ©. PAZERA UM VE TYRONE 2 TORZE 


PO ROZWIĄZANIU DUMY. 


Bunty wojskowe. 


W Finlandyi. 

Helsingfors, 4 sierpnia. (Pet. ag. tel.). Tele- 
grafy i koleje funkcyonują normalnie. Miasto 
ma obecnie wygląd o wiele spokojniejszy.(?) 
Wczoraj wieczorem zebrał się senat na na- 
rady nad zarządzeniami w sprawie zwalcza- 
nia »czerwonej gwardyie. 

Helsingfors. 4 sierpnia. Według wiarygo- 
dnych wiadomości o ostatuich niepokojach 
w Dveaborgu i na okolicznych wyspach, za- 
bici zostali pułkownik Natard i 
10 żołnierzy oraz trzy osoby cy- 
wilne. 35 osób odniosło ciężkie rany 
a 40 lekkie. Wśród ofiar na wyspach znaj- 
dują się także osoby, które zupełnie nie bra- 
ły udziału w niepokojach. 

Helsingfors, 5 sierpnia. Walki z czerwoną 
gwardyą ustały, jednakże ruch strejko- 
wy trwa dalej. Wszystkie stronnictwa 
państwowe odłączyły się od czerwonej gwardyi. 

Berlin, 5 sierpnia. Z Petersburga donoszą, 
że podane przez źródła rządowe liczby 
ofiar walk w Kronsztadzie i w Svea- 
borgu są nieprawdziwe. — Faktem 
jest, że w Sveaborgu poległo conajmniej 500 
do 600 ludzi, w liczbie tej 40 oficerów a w 
Kronsztadzie przeszło 300. — I tu wśród 
zabitych jest kilkunastu oficerów. 

Berlin, 5 sierpnia. „Magdeburger Zeitung“ 
donosi z Petersburga: Bunt w Sveaborgu i w 
Kronsztadzie jeszcze nie stłumiony. W Svea- 
borgu buntownicy zdołali się utrzymać 
na dwóch ufortyfikowanych wysep- 
kach, poczem zdobyli znów pięć dal- 
szych, tak, że dziś mają w swojem ręku 7 for- 


tyfikacyj. Walka rozpocznie się rychło na- | 


nowo z większą jeszcze gwałtown ścią. 


Londyn, 5 sierpnia. „Daily Tribune“ doni] 


z Petersburga, że w kołach wtajenniczgnych za- 
pewniają z całą wiarą, iż należy się spodzie- 
wać ogólnego buntu w cąjej armii, 

Z magazynt woiskawego na wyspie Riazań- 
skiej zrabvwsroa bardzo wiele broni. 
Straże, które strsegły magazynu, znikły. 


W Połtawie. 

Londyn, 5 sierpnia. »Daily Mail« donosi: 
Na rynku w Połtawie obozują: batalion 
piechoty, brygada artyleryi i 6 so- 
tni kozaków. Wojska te wzbraniają 
się pełnić wymaganej od nich słu- 
żbv. Przywódcy buntu przedłożyli komen- 
dantowi miasta szereg żądań i grożą, 
że w razie niespełnienia tych żądań, będą 
ostrzeliwali miasto. 


Strejk generziny w Peters- 
BUT. 

Petersburg, 4 sierpnia. Uchwalony przez 
komitet slrejkowy powszechny strejk zdaje 
się, w przeciwieństwie do powąlpiewań z 
wielu stron, przecież urzeczywistniać. Strejk 
miał wybuchnąć wczoraj o godz. 12 w nocy 
z okązyi przewiezienia zwłok b. posła Herzen- 
steina z dworca finlandzkiego na Mikołajew- 
ski prospekt. Ludność jest wzburzona 
z powodu rozstrzelania kilku bun- 
towników w Kronsztadzie, na pod- 
stawie wyroku sądu doraźnego. 

Ruch na głównych liniach kolejowych spo- 
dziewają się utrzymać przy pomocy wojska. 

Petersburg, 4 sierpnia. (Pet. ag. tel.) Mimo 
uchwały rady delegatów robotniczych, aby 
dzisiaj strejk generalny rozpocząć, ruch ko- 
lejowy aż do Sestrojeska utrzymany jest w 
porządku (?). Piąta część robotników 
świętuje. 

W kiłku publicznych i prywatnych zakła- 
dach światło elektryczne odmówiło posłuszeń- 
stwa. We wszystkich teatrach odbywały się 


wczoraj przedstawienia. Sklepy były otwarte, 
ruch łodzi i parowców normalny. 

Z wyjątkiem starć z powodu zatrzyma- 
nia ruchu tramwajowego, nie byk 
żadnych zaburzeń. 

Petersburg, 5 sierpnia. Proklamowany strejk 
przybiera olbrzymie rozmiary. Przyłączają 
się do niego wszelkie kategorye robo- 
tników. We wtorek ma się rozpocząć strejk 
personalu poczt i telegrafów. 


Kłamstwa rządowe. 

Petersburg, 5 sierpnia. Strejk generalny, jak 
się zdaje, nie udaje się (?). Ruch kolejowy od- 
bywa się, większość domów z okazyi imienin ca- 
rowej-matki udekorowana. Usposobienie większej 
części robotników wydaje się być apatycznem. 
Drukarze rozpoczęli w południe 
strejk. Zdaje się, żetakżei wydawnictwa 
gazet będą zmuszone do wstrzyma” 
nia pracy. 

Dyktatura wojskowa. 

Petersburg, 5 sierpnia. Wczoraj wieczo- 
rem rozeszła się pogłoska, że rząd, w odpo- 
wiedzi na strejk generalny, zamierza u- 
stanowić dyktaturę wojskową. Dy- 
ktatorem ma być mianowany w. ks. Miko- 
łaj Mikołajewicz. 

Znowu Witte. 

Berlin, 5 sierpnia. Nadeszły tu wieści z Pe- 
tersburga, że w kołach dworskich myśl utw o- 
rzenia gabinetu pod przewodnie- 
twem Wittego zyskuje coraz wię- 
cej zwolenników. Car podobno również 
godzi się na ten projekt. 

Strejk dorożkarzy. 

Petersburg, 4 sierpnia. W Penzie wy- 
buchł strejk dorożkarzy. Gdy  strejkujący 
chcieli odbyć zgromadzenie, zostali uwię- 
zieni. 

Konfiskata pieniędzy rządowych. 

Dąbrowa, 4 sierpnia. Wczoraj po południu 
wpadło 5 uzbrojonych ludzi do kasy kolejo- 
wej i zabrali gotówką 1079 rubli. Zo- 
stawili pokwitowanie z stampilią P. P. S. 

Warszawa, 5 sierpnia. Według depeszy z 
Libawy, ostatniej nocy między Libawą a 
Hasenbot zatrzymano pociąg osobo- 
wy iz wagonu pocztowego zabra- 
no 80.000 rubli. Również kilku podróżnych 
zostało obrabowanych. (Kłamstwo!). 

Rozruchy agrarne. 

Petersburg, 4 sierpnia. 7 Petrowska (gu- 
bernia saratowska) donoszą o wielkich 
rozruchach chłopskich. Właściciele 
dóbr uciekają. Chłopi spalili zbiory i 
niszczą lasy i budynki. Także w gubernii 
twerskiejwzmogły się cezruchy 

Zawieszenie pisma. 

Petersburg, 4 sierpnia. (Pet. ag. tel). Wo- 
bec położenia w Petersburgu postanowił pre- 
fekt zakazać wydawnictwa dzienni- 
ka »Riecz«, organu kostytucyjnych demo- 
kratów. 

Manifest wyborski. 

Petersburg, 5 sierpnia. » Petersburg. Ztg« 
donosi z Jekaterynosławia, że grupa rewolu- 
cyonistów napadła wczoraj na gubernialną 
drukarnię i wymusiła wydrukowanie manife- 
stu wyborskiego. 


KF ŻY e” i 
TELEGIAMY. 

i | okaut tkacki. 

Opawa, 5 sierpnia. W okręgu Bielsko-Biała 
usbwalili fabrykanci tkaccy ze względu, że do- 
tychczas nie zdołali doprowadzić do normalnych 
stosunków w izbrykach, zamknąć je 6 b. m. w 
poniedziałek, przez co traci pracę: 12.900 robo- 
tników. 

Zaprzeczeni2. 

Paryż, 5 sierpnia. Agencya Havasa zaprze* 
cza w sposób stanowczy wiadomościom pochodzą- 
cym z amerykańskich źródeł, jakoby Francya za- 
mierzała sprzedać wyspę Taihi, oraz jakoby fran- 
cuskie wojsko opuściło już tę wyspę, jak również 
jakoby opuszczone zostały wszystkie budynki rzą- 
dowe. 

Skupsztyna. 

Belgrad, 4 sierpnia. Skupsztyna po 3-dnio- 
wej dyskusyi przyjęła ustawę, upełnomocnia- 
jącą do zawarcia prowizoryów handlowych 
82 głosami przeciw 40. 


Spotkanie sią króla Edwarda z Wilhelmem Il. 

Londyn, 4 sierpnia. Jak dzisiaj podano do 
wiadomości król Edward dnia 14 sierpnia zamie- 
rza udać się na ląd stały i prawdopodobnie do 
16 sierpnia spotka się w Kronbergn z cesarzem 


Wilhelmem. 
EE cy ZO = O p 


Że sto” erzyszeń i zgromadzeń. 


x Baczność stolarze krakowscy! Zgroma- 
dzenie poufne robotników stolarskich odbędzie się 
w niedzielą 5 b. m. © godzinie 10 rano w Związku 
stow, rob., Mały Ryek 6, z porządkiem dziennym: 
Sprawozdanie ze strejku. 

X Baczność krawcy krakowscy! W nie- 
dzielę 5 b. m. o godzinie 10 rane odbędzie się nad- 
zwycząjne posiedzenie zarządu w Zwiazku stow. rob. 
(Mały Rynek 6). Sprawa bardzo waże 

X Krakowska grupa iniejsco' 
kolejarzy z dniem 2 lipca przeniesieną 
ulcę Topolową 1. 12 parter. 

X „Spójnia* stow. postępowej młodzieży polskiej 
w Wiedniu udziela (marka na odpowiedź; informacyj 
dotyczących studyów i pobytu w Wiednin  Podozaa 
feryj zwracąć sią należy: „Spójnia* Wiedeć XVIII 
Dietesgasse 11 Th. 13. 
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Nr. 213. 


Ustawa o ubezpieczeniu urzędników 
prywatnych. 


Na jednem z ostatnich posiedzeń Izba posłów 
uchwaliła przesłaną jej przez Izbę panów ustawę 
o ubezpieczeniu urzędników prywatnych. Ponie- 
waż Izba posłów co do jednego punktu (co do 
wysokości premii dla najwyższej kategoryi ubez- 
pieczonych) zmieniła uchwałę Izby panów, przeto 
cała ustawa jeszcze raz wróciła do tej Izby, po- 
czem — po niezawodnem porozumieniu się — 
ustawa Btanie się prawomocną i wejdzie w życie. 

Ustawa ta o nadzwyczajnej doniosłości dla 
pracodawców i ubezpieczonycb nie zadowoli ani 
jednych, ani drugich. Przedewszystkiem — jakie 
są podstawowe zasady ustawy. A więc: 1) obo- 
wiązek ubezpieczenia od 18 roku życia, 2) mi- 
nimalny zarobek 600 K rocznie u jednego i tego 
samego pracodawcy, 3) wciągnięcie do ubezpie- 
czenia i urzędników publicznych, o ile nie mają 
ustawowo zabezpieczenia pensyi oraz zabezpie- 
czenia na starość i wypadek choroby. 

Najważniejsza zmiana zaszła w klasyfikacyi 
zobowiązanych do ubezpieczenia. Podczas gdy 
pierwotna uchwała obejmowała wszystkie kate- 
gorye urzędników prywatnych — ograniczone wa- 
runkami pod 1) i 2) — to obecna uchwała do- 
puszcza do ubezpieczenia tylko jednostki pracn- 
jące wyłącznie albo przynajmniej przeważnie u- 
mysłowo. Uchwała ta wykluczyła z pod obo- 
wiązku ubezpieczenia cały stan pomocników han- 
dlowych i werkmistrzów fabrycznych; szczegółnie 
handlowcy, dla których ustawa stawała się cię- 
żarem, protestami swymi osiągnęli wykluczenie 
z pod ubezpieczenia, które nakładało na nich 
tylko obowiązki, nie dając żadnych praw. Obok 
tego daje ustawa ministrowi spraw wewnętrznych 
upoważnienie do uwolnienia całych kategoryj u- 
rzędników do ubezpieczenia zobowiązanych; pod 
tę kategoryę podpadają np. koncepiści adwokaccy, 
którzy jako czasowi i niestali pracownicy — 
zresztą tylko krótki czas w kondycyi — nie 
mogą wedle ducha ustawy do ubezpieczenia być 
pociągani. 

Ustawa rozróżnia 6 kategoryj ubezpieczonych 
stosownie do wysokości dochodu rocznego: 


I. kategorya z płacą od 600 do 900 K 
IL. a = od 900 do 1200 K 
IM. S » 0d 1200 do 1800 K 
IV. s» = od 1800 do 2400 K 
y. " » 0d 2400 do 3000 K 
WE." ponad 3000 K rocznie. 


Stosownie do ae podziała dla zapewnienia 
ubezpieczonym pensyi na wypadek nieudolności 
do pracy i starości oraz renty wdowiej i do- 
datkn na wychowanie dzieci mają być opłacane 
następujące wkładki: 
eer 


Kraków, niedzielą 


NAP 


w I. kategoryi 6 K miesięcznie 


w II. 5 9K 5 
wHL „ 12K  , 
w IV. m 18 K — 
VAZ oK R 
w VI. F 30BK p 


a to w pierwszych 4 kategoryach w */, czę: 
ściach przez pracodawcę a 4, części przez ubez- 
pieczonego, w dalszych dwóch po połowie ma 
pracodawcę i ubezpieczonego, zaś przy płacy po- 
nad 7200 K rocznie przez ubezpieczonego sa- 
mego. 

Uprawnienie do pobierania renty na wypadek 
nieudolności do pracy zaczyna się po o- 
płaceniu wkładki przez 10 lat. Do osiągnięcia 
renty potrzebne są zatem trzy warunki; 1) pła- 
cenie wkładek miesięcznych, 2) płacenie ich przez 
10 lat, 3) przejście w stan nieudolności do pra- 
cy. Po spełnieniu tych warunków ustanawia się 
rentę podzieloną na 6 kategoryi: 


I. kategorya 180 K rocznie 


M 270E %, 
TU 4 360 K , 
ŻW aa: 540K , 
v TOR 
Ve 900 K , 


które z biegiem dalszych zwyż 10 lat powięk- 
szają się o 9 do 45 K rocznie stosownie do wy- 
sokości lat i płaconej premii. 

Do osiągnięcia pełnej pensyi na wypadek 
starości wymaganem jest płacenie wkładek 
przez 40 lat, poczem pensya jest obowiązkową 


| bez względu na to, czy ubezpieczony pozostaje 


dalej w obowiązku czy nie. Pensya wynosi tyle 
co renta z uwzględnieniem czasu ponad 10 łat 
w następującym stosunku : 


I. kategorya 270 K 
M" 405 K 
II. y 540 K 
TV. ig 810 K 
Nogaj 1080 K 
Viva 1350 K 


czyli, że np. ubezpieczany w III. kategoryi po 
upływie 40 lat otrzyma rentę 360 Ki podwyz* 
kę za dalsze lata 540 K — razem 900 K ro- 
cznie. 

Pensye wdowie wynoszą połowę pensyi wzlę- 
dnie renty mężowskiej. Warunkami do osiągnię- 
cia pensyi wdowej są: 1) zawarcie małżeństwa 
przynajmniej na l rok przed śmiercią uprawnio- 
nego, 2) jeżeli mąż w czasie zawarcia :nałżeń- 
stwa nie skończył jeszcze 50 lat życia, 3) je- 
żeli mąż w chwili zawarcia małżeństwa nie po- 
bierał renty na wypadek nieudolności do pracy, 
4) jeżeli małżonkowie nie żyli w separacyi są- 
dowej z winy żony, 5) jeżeli wdowa nie zawi- 
niła śmierci męża. Pensya wdowia gaśnie, gdy 


á 


RZOD 


wdowa umrze albo drugi raz wyjdzie za mąż — 
w ostatnim wypadku otrzymuje odprawę w wy- 
sokości 3 rocznej pensyi. 

Dodatki na wychowanie są różne dla 
dzieci ślubnych i nieślubnych stosownie do tego, 
czy są sierotami po jednym czy po obydwoje ro- 
dzicach. 

Ubezpieczony, przechodząc do innego ubezpie- 
nia nie podlegającego zawodu, otrzymuje napo- 
wrót swoje wkładki. Żądanie musi być posta- 
wione w ciągu 3 miesięcy od wygaśnięcia ubez- 
pieczenia. 

Osobny rozdział ustawy obejmuje ubezpiecze- 
nia dobrowolne. Taki osobnik musi całą pre- 
mię sam opłacać, a traci wszystkie prawa, je- 
żeli zalega z wkładkami przez 6 miesięcy, albo 
opuszcza monarchię. W tym wypadku ma prawo 
do zwrotu */, części narosłej przez czas ubez- 
pieczenia rezerwy premii. 

Ubezpieczenie może być zawarte albo w spe- 
cyalnie przez państwo utworzyć się mającym za- 
kładzie albo w innym uprawnionym zakładzie np. 
w towarzystwach asekuracyjnych, kasach wza- 
jemnej pomocy i t. d. 


NADESŁANE. 


(Za dział ton redakoya Bis odpowiadn.) 
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Dr Józef Mantel 


otworzył 
kancelarye adwokacką 
w Przemyślu, Franciszkańska 20. 


Zakopane. — W. n. l. dr Fr. Gruber 


specyalista w chorobach 
uszu, nosa, gardła i płuc. 


Mdministracya Naprzedu” potrzebuje chlop- 
ców do roznoszenia dziennika. 


aDwaTwaiwanwanw 


Z końcem sierpnia wyjdzie z druku 
KIESZONKOWY 
KALENDARZYK ROGOTNICZY 


NA ROK 1907 


objętości 12 arkuszy druku, trwale w płótno 
oprawny, z ołówkiem. Zawierać będzie oprócz 
kalendaryum, zbiór informacyj, potrzebnych 
każdemu robotnikowi w życiu codziennem, 
oraz liczne rubryki dla robienia zapisków. 


Cena 70 kalerzy, 
z przesyłką pocztową 80 h, z poleconą K 1:05. 
Przy zamówieniach powyżej 10 egzempl. 
odpowiedni rabat. 


KALENDARZ ROBOTNIGZY 


NA ROK 1907 


wyjdzie w początkach września i zawierać 
będzie, jak w latach poprzednich, oprócz ka- 
lendaryum, bogaty dział literacki, popularno- 
naukowy i polityczny, oraz liczne ilustracye. 


Cena 70 halerzy, 
z przesyłką pocztową 80 h, z poleconą K 1-05. 


Przy zamówieniach powyżej 10 egzempl. 
odpowiedni rabat. 


Prosimy bardzo o bezzwłoczne zamówienia, 
wedle tego bowiem musimy uregulować wy- 
sokość nakładu. 


Administracya „Naprzodu 
Kraków, Sławkowska 29. 


Za Irag i  sgłoszen Redukcya sie 


Nagniotki | - 


jedyny środek, za który się ręczy, że 
za cztery dni nagniotki usuwa, jest do 
nabycia u 
M. Ziegelmamna, fryzyera 
w Krakowie, ul. Krakowska 1. 1. 


Wysyła także na prowincyę za zaliczką. 
l pudełko 1 K. 3 pudełka K 2.40 


== Moje tanie ceny 
wzbudzają senzacyę 
Niklowy Remontoir kie- 
szonkowy z marką Sy- 
stem Roskopf 36 godzin 
idący wraz z pięknym || 
łańcuszkiem złr. 1:96, 
trzy sztuki złr. 5:50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 


asirai aach 
Kraków, Kazimierz, Wolnica 
Chrzanów, Mickiewicza. 
Tarnów, Wałowa 15. 
Jarosław, Krakowska 30. 


o tym znaku 
poznaje się 
sklepy w któ- 


Singer Komp. — maszyn do szycia 


Kraków, Szpitalna 40. 


Tarnobrzeg, Rynek. 


yzkwyjiniujc dadne) uadpowiedziainezei. 


rych sprzedaje się 


wyłącznie $IN6 ERA 


FILIE: 
Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Nowy Sącz, Jagiellońska. 
Sanok, Jagiellońska obok kółka roln. 
Łańcut, Rynek, 


- m es 


rentowy z rentowy oiga funduszów. 


Seny ogloszen w nagłówku 


Pierwszy krajowy skład hurtowny 
i częściowy Gramofonów i Fonografów 


JÓZEFA WEKSLERA w Krakowie, ul, Grodzka 71 


poleca w bardzo wielkim wyborze Głramofony, 
Fonografy, płyty i wałce najnowszych zdjęć. 


Gramofon koncertowy z LO płytami złr. S5*— 


Części składowa zamisao na skladzie. Ceny bardzo przystępne. Reperacye e się dokladnie 
i szybko po cenach umiarkowanych, 389 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną poczt 3, 
Krakowskie Towarzystwo Zaliczkowe Urzędników , 9 $Ę3LNERMW RZ RRR 


Grodzka 52, gmach Sądowy 
udziela pożyczek na skrypta i weksle na 
6 i 6'/40/, tudzież przyjmuje wkładki na 
oszczędności na 4!/,0/, opłacając podatek 


Cenniki darmo i opłatnie 


Części składowe 


maszyn do szycia wszelkich 

systemów i konstrukcyi, wyra- 

————— |biane z najlepszego materyału 
sprżedaje tanio 
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-Kilkanaście robotni 


tutek cygaretowych przyjmie z 
Krakowa fabryka tutek cygare- 
towych „Świt* we Lwowie. 


Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które dostarczają 
inni kupcy pod nazwę „Oryginalne Singera“. Ponieważ naszych maszyn] 
| niə oddajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przeto dostarczony i 
przez nich maszyn pod nazwą „Oryginalne Singera“, są w najlepszym wy, i 
padku stare, używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani; 
odpowiadzialności nie przyjmujemy, ani też do takowych potrzóbnych | 
części nie dostarczamy. f9 


silny złr. 6'—. Stalowy damski rem. 

złr. 3:90, Budzik najlepszy złr. 1:10. 
Łańcuszki srebrne op zir. 1:— 

Że.arki damskie złote od złr. 10- —. 
Sogazo ilustr. canniki na żądanie darmo I opłatnie 


fnaćy Cypres, Kraków, ul. Floryańska 49. 


Wszystkie edeńskie Gospodynie 


dw" się podczgs odbytej w ostatnich czasach, międzynarodowej wystawy A> kulinarnej we Wiedniu, że niema potrzeby używania 


Skład maszyn do szycia 
Kraków, Starowiślna |. |. 
Wysyłka na prowineyę za zaliczką. 


WAWRURNKNKNAA 


CA Ś 
aby każdą wspaniałą potrawę przyrządzić, ponieważ nagrodzona najwyższem odznaczeniem (dyplom honorowy i złoty medal) 


Z listka koniczyny Margeryna jest zarówno dobrą, a o 50! tańszą niż masło herbaciane. 


Kto wziął raz "”/, kilograma na próbę, został naszym stałym odbiorcą! 


Zjednoczone Fabryki Fiargarvny i Masła 


Wiedeń, XIV/3, Diefenbachgasse Nr. 59. 
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Krakow, niedziela 


6 


Pyka iwa ni w tratwie? czeladników 
stolarskich 


przyjmie zaraz Stanisław Razowski 
stolarz w Karwinie, Szląsk austryacki, 
444 obok szybu Franciszki. 


ARARIRE 
Pierwszorzędny interes 
FRYZYERSKI 


od 9 lat istniejący w Wieliczce 
jest od każdego czasu do naby- 
cia, z powodu nagłego wyjazdu. 
Bliższych informacyi udziela dział 
447 inseratowy „Naprzodu*. 


Sobota I I? 4i 5 sierpnia br. 


oniach 


Wieczorne przedstawienie jest 
zupełnie takie same jak po połud. 


Wszystkie miejsca są umieszczone pod 
nieprzemakalnem nakryciem. 


BUFFALO „>, BILLS 


WILD < Es WEST 


Congress of (Rona Riders 
of the World. 


(najśmielsi w świecie jeźdźcy) 


Towarz. ubezpieczeń od wypadków 
zawarły między sobą kartel i pod- 
wyższyły znacznie opłacać się mające 
premie. Towarzystwo nasze nie przy- 
łączyło się do tego kartelu, wobec 
czego nasze premie są o wiele tańsze 
(nieraz o 50°/ niższe) i ubezpieczenie 
w naszem Towarzystwie przedstawia 


się o wiele korzystniej. 
Szczegółowe objaśnienia i dokładne obli- 
czenie po zapodawiu zatrudnienia bezpłatnie. 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 
W MANNBIEIMIE. 
Generalna Agencya dla Galicyi we Lwowia 


pod osobistem kierownictwem pułkownika 


W. F. GODY (BUFFALO BILL) 
BUFALLO BILL mistrz w strzelania 


cudowna pewność 
w w celowaniu na galopującym koniu. | 


100 Indyan z Północnej Ameryki, 


Bitwa pod „„Little Big-Horn'* czyli 
ostatni opór Curstersa. 


Najlepszego gatunku 


igły, oliwy i innych przyborów 


>» 


dla. zachodniej Galicyt. 


Zdolni agenci z kaucya zechcą się zgłosić. 
Godziny urzędowe od 10—12; od 3—6. 


Zilolni zastępcy 


zostaną wszędzie przyjęci 
Oferty z podaniem dotych- 
czasowego zatrudnienia, 
d „stałe zajęcie“ Kra- 
ków, poste-restante. 


CARRE CSI RESES 


| plac Smolki Nr. 3, I. piętro. 
P. S. Towarzystwo ubezpieczeń w Mann- 
heimie (kapitał ake. K. 9,500,000, majątek 
ogóiny K. 19,000.000) ubezpiecza również 
od kradzieży i od kradzieży z włamaniem 
wę m ya ją pogodę! od ustawowej odpowiedzialności (Haft- 
przedstawienia dziennie | piiebt) oraz od uszkodzenia szkła. 
po południu o g. 2. Wieczór o g. 8. a a WET | W 
Otwarcie kasy: Po połud. o godz. 1. 
Wieczorem o 7 godzinie. 
Ceny mlejsc z Buffalo Bill: Pierwsze 
miejsce K, 2 — Krzesło numerowane 5 
K. 4"— Miejsce rezerwowane *K. 5° maszyn do szycia dostać można 
— Krzesło w loży K. $*—, Loża (6 tylko 
krzeseł) K. 48: — : ; 
Dzie:i poniżej i0 lat płacą połowę cen. W Składzie maszyn do SZYGIA 
Wcześniejsza sprzedaż biletów po K.| Kraków, ul. Starowiślna 1. 1. 
5 i K. 8. od 9-tej godz. rano w dniu Wysyłka na prowincyę ze zaliczką. 
przedstawienia: w Księgarni D. FE. | Założone na mocy statutów zatwierdzonych 
Friedleina Rynek gł. 14. L. 43.908 Wys. c. k. Namiestnictwa 
Biuro sprzedaży otwarte w niedzielę od 
(13 
| s R STOWARZYSZENIE „AURORA 
Bielsko-Biała dnia 6 Sierpnia br. p í 
Gieszm — » 3  »  »|Towarzystwo wzajemnej pomocy 
r. ra s9 33 1 
uk TK... WL DR E, posagowej 
| 
Licytacya. w Krakowie, ui. Dletlowska L. 81 
A ' we. udziela swoim członkom posagi do wyso- 
Willa nowa murowana, piętrowa z piwnica- | kości 10.800 kor., a już po roku należenia 
mi, dachówką kryta, o 8-miu ubikacyach, do 4.200 kor! 
w Liszkąch N hip. n aor li m mili | Członkiem może zostać każdy nieżonaty męż- 
tuż pod Krakowem w ładnem i zdrowem | (zygną lub niezamężna kobieta. Bardzo ko- 
położeniu na pagórku, ze sadkiem wiśnio- rzystne dla dziaci! 
NY A SRR e RA i ai | as Istniejące 4 oddziały umożliwiają nawet 
wieze W 742 ER, kwai Ji będzie sprze R najuboższej ludności przystąpienie do tej 
Sa dzi. odze RE. Ry dni A - | dobroczynnej instytucyi. Źgłoszenia pisemne 
dzie powiatowym w Liszkach dnia 20. | lab ustne przyjmuje i informacyi udziela 
sierpnia Siin o pk 9 rano odbyć się r 
mającej Cena kupna 6380 kor. i 480 kor. 
06800 koram, polowa re ena Generalna Reprezentacya Tow. „Aurora 
wywołania. 
Bardzo dobra sposobność taniego kupna 
dla emerytów. Akta można przeglądnąć w 
Sądzie powiatowym w Liszkach Lez. E. 
3829/6 rano od 8—12 a po połud. od 4—6 Į 
w godzinach urzędowych. 
wraz handlem 
towarów mieszanych 
dobrze prosperująca, w śródmieś- 
ciu z powodu słabości właściciela | PO 
'zaraz do odstąpienia. 
Wiadomość w dziale Inserato- 
445 wym „,Naprzodu*. 


powinni palić 
Jedynie 
i wyłącznie 


Robotnicy 


ODA | 


> 


NAE RZ 0D 


Tylko za eia koron gotówka, 
7 f 1906, nowy rower 
pierwszorzędnej 
fabrykacyi, odznacza- 
jącej się szczególnie 
trwałością materyału 
dokładnem wykona- 


niem i lekkim chodem; włącznie z latarką 
acetylenowa,dzwonkiem» Ek 1z gwa- 
raucyą, 105 K, damski 130 K, swob. koło 
z hamulcem „Torpedo“ 20 K, Uży wane mę- 
skie i damskie rowery p? 45, 56, 65, 75 K. 
Płaszczejgum. po 6, 7, 819 K. węże 4 doš K, 
wszelkich rozmiarów „Reithoffera, Continen- 
tal „Dunlop“ po 12 K, , węże 5.50 K, latarki 
acetylenowe 3 do 4i 5 K. Dzwonki 80 hal. 

2:20 K, Siodełko 5 K. Pompy teieskopowe 
2 K, pompy nożne 3 do 4 K. Puszka laku 
emal. 1 K. Nowość! Citoniekel puszka do nik- 
lowania 1 K 70 h. Wszystkie inne części za- 
pasowe najtaniej. Cenniki rowerów i maszyn 
bezpłatnie. Wysyłka za nadesłaniem kwoty 

lub za zaliczką, 

Sprzedaż na raty wykluczona. — Korespon- 

dencya polska. (Firma założona w r. 1875). 


ĘDZIE DO NABYCIA, 
Skr mata karta tod 
LB Lwów, rynek 293 


Pensionat -UKRAINA Kraków 


ulica Karmelicka 1 40, I. 


piętro 
wynajmuja pokoje eałkowitem utrzy- 
maniom na czas dłuższy i krótszy 
ilo przystępnych cenach. — Tamże wydaje 
się objady i kolacye na miejscu i na miasto 


ZMIANA. LOWA T 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P.T. Pubiczność, że 


<.| Zakład ZEGARMISTRZOWSKIĘ, 


istniejący od roku 1883 pod pk: 


A. HOLIK 


w Krakowie przy ul, Szewskiej 2 


został przeniesiony 
na ulicę Sławkowska L. I. 


Poleca swoj skład zegarków genew- 
skich | zegarów z pierwszorzędnych 
fabryk W e z poręczeniem 
8-ech letniem. 

| Utrzymuje na składzie wyroby ze zło- 
ta i srebra po cenach umiarkowanych. 


Z poważaniem A. HOLIK. 
"TZNMATANTA 


f» 


ulica Stawkowska 


T y rąsmoq "meg eoa AJE 


mogą u nas dostać 
za rie pełny kurs 
dzienny i na życzenie te same losy (tj. te 
game numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne, Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze. 
prowadzamy powyższą transakcyę. 


Posiadacze losów 


Polecamy uprzejmie naszą ę do wszel- 


kich obrotów bankowych. Kupno i sprze- | {== 


daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy.— Kalendarzyk ban- 


kowy bezpłatnie. 
aK i Chajes, Dom bankowy 


we l.wowie, piae Maryacki 7. 


Bibułki z czerwonym sztandarem © 


iz nutami pieśni robotniczej. 


XIE$" Bibułki sporządzone są z aae papieru cygaretowego. "4E 
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5 sierpnia 196 Nr. 218. 
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fs MASZYN DO SZYCIA F 
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA | . 


| 6 


| 


ZEE 


we wm mm W W im 


—— —m— 


SEES . 


JANA POJEGO, JEST OA 


W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. 1. 
(NAPRZECIW GŁ, POCZTY), 

Wykonuje sżybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn | 
do szycia wszelkich konstrukcyj. 

Sprzedaje wszelkiego gatunku maszyny mewe, 
eraz używane w znakomitym stanie, 
jakoteż części składowe najlepszego gatunku de wszelkick 
systemów maszyn do szycia. 

Zamówiemia z prowincyi załatwia się odwrotaą poczłą, 
Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godzin. 
CENY UMIARKOWANE. 


| PR Z nc 
Zoosczetow, WOZŁE£Y Mowińskiej 


pogrzebowy 


psiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dębowych, tapetowanych 
i z miękkiego drzewa — oraz wieńców sztucznych, metarowych i szarf. 
Zakład zacpatrzeny jest w nowe wspaniałe dekoracye, wysyła służbę do po- 
grzebów, w bogatych liberyach stylowych, urządza pogrzeby od najwykwintniejszych 
do najskromniejszych, ze znaną sumiennością i punktualnością, czyniąc wszelkie moż:iwe 
ustępstwa. — Podejmuje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszyst- 
kich państw Europy. —Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, krzyże ete. 
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Puma Mymaią s "zm 
RORAREPENÓO WOLI 


Biuro podróży 


Zefii Biesiadeckłej 
Obwiąciu (dworzec) 
sprzedaja bligty okrętowe 


do Ameryki 


in O. ( DIL. klany dis pazectatków 

apiaszmych, oras bllęty kolejowa 

$ia ksiel półnesno-amerykafńskich 
we wamzstkich klerankust. 


Teny ścińle wedie tary? okrą- 
towych I kolaławych. 


BILETY OKRĘTOWE ta KANABY 
i Boty kolejowe zanadyjskie. 
Prospuity derme i opłatniu 


Najlepszy środa 
do czyszczenia 


mor metali 
= wszędzie do 


nabycia. 


Fa O Berlin N. O. 
X: NNRUUERNNIRANNANNKANKKIAK 
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Fischera w Krazowis (Tniefon Me. 


